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CBA znów  
w Polskiej Miedzi
Agenci CBA zatrzymali kolejnych dwóch pracowników 
grupy KGHM. Nadsztygar i kierownik jednej ze spó-
łek podejrzani są o to, że za łapówki umożliwiali jed-
nej z firm zdobycie kontraktów z KGHM. » str. 2

Wielka 
Wojna  
w parku
Najbliższa Noc Muzeów przynie-
sie dużo ciekawego miłośnikom 
historii. W parku Leśnym otwar-
ta zostanie wówczas wystawa 
przenosząca gości w czas I woj-
ny światowej. Pierwsze ekspona-
ty już przyjechały.
�  » str. 4
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Za darmo 
do 
Chocianowa
Lubińskie Przewozy Pasażerskie 
mają w rozkładzie jazdy kolejne 
bezpłatne połączenie. Linia 111 
kursuje między Lubinem a Cho-
cianowem. Jej uruchomienie za-
powiadał w swojej kampanii 
obecny burmistrz Chocianowa, 
Tomasz Kulczyński.
�  » str. 7
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Gdy oddawaliśmy do druku po-
przedni numer „Wiadomości Lu-
bińskich”, wiadomo było, że ratow-
nikom udało się wydostać z kopal-
ni wszystkich górników, których 
30 stycznia zatrzymał pod ziemią 
silny wstrząs. Specjaliści z Jednost-

ki Ratownictwa Górniczo-Hutni-
czego walczyli o życie ostatniego 
kolegów przez całą dobę.

– Można powiedzieć, że to był 
cud. Tak szczęśliwej akcji nie mia-
łem nigdy – twierdzi Krzysztof 
Skraba, ratownik KSRG Rudna, 

który brał udział w akcji w kopalni 
Rudna. Chociaż, jak mówi, ratow-
nicy nigdy nie tracą nadziei –  ona 
umiera w nich ostatnia.

W komentarzach na temat ak-
cji ratowniczej nasi Czytelnicy nie 
szczędzili im wyrazów uznania 

i wdzięczności. „Nasi bohatero-
wie” – pisali. O bohaterstwie mie-
dziowych ratowników mówił też 
premier Mateusz Morawiecki, któ-
ry odwiedził ich bazę w Sobinie.

Str. 2-3

Budowa S3  
znowu stoi
Ponad siedem miesięcy minęło od planowanego terminu 
ukończenia budowy odcinka S3 łączącego Lubin z Kaźmie-
rzowem koło Polkowic. Drogi jednak nadal jak nie było, tak 
nie ma.
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Trener bez 
zarzutów
Trener boksu, który kilka miesię-
cy temu został oskarżony przez 
jedną z podopiecznych o mole-
stowanie seksualne, nie usłyszał 
prokuratorskich zarzutów. To 
jednak jeszcze nie koniec sprawy. 
�  » str. 4
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To był 
cud!
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Jeden górnik 
wciąż walczy 
o życie
��Jeden z górników urato-

wanych po ostatnim sil-
nym wstrząsie w kopalni 
„Rudna” wciąż jest w sta-
nie krytycznym. Zajmują 
się nim już lekarze Uniwer-
syteckiego Szpitala Kli-
nicznego we Wrocławiu.

Jak się dowiedzieli-
śmy od Tomasza Kozieła, 
rzecznika Wojewódzkie-
go Szpitala Specjalistycz-
nego w Legnicy, najciężej 
poszkodowany górnik tra-
fił do legnickiego szpitala 
z rozległymi obrażeniami 
wielonarządowymi, wy-
magającymi leczenia ope-
racyjnego. 1 lutego został 
przetransportowany do 
Uniwersyteckiego Szpitala 
Klinicznego we Wrocławiu. 

Drugi uratowany pra-
cownik kopalni również 
został przewieziony z Wie-

lospecjalistycznego Szpita-
la w Nowej Soli do wroc-
ławskiego szpitala przy ul. 
Borowskiej. Obrażenia by-
ły na tyle duże, że operacji 
musieli się tu podjąć specja-
liści od chirurgii ręki.

Stan pierwszego z po-
szkodowanych cały czas 
jest bardzo ciężki. 

– Pacjent przebywa na 
oddziale intensywnej te-
rapii i czeka go poważ-
na operacja – poinformo-
wała nas Monika Kowal-
ska, rzecznik Uniwersy-
teckiego Szpitala Klinicz-
nego im. Jana Mikulicza-
-Rackiego we Wrocławiu. 
– Stan drugiego z górni-
ków jest dobry, ale przed 
nim jeszcze wiele zabie-
gów związanych z poważ-
nym uszkodzeniem dłoni 
– dodała.

Katarzyna Skoczylas

CBA znów w KGHM. Dwie osoby zatrzymane
��Dwóch menedżerów grupy 

KGHM zostało zatrzyma-
nych przez Centralne Biuro 
Antykorupcyjne. Oprócz 
nich do aresztu trafiło 
dwóch dolnośląskich przed-
siębiorców.

Śledztwo prowadzone 
przez rzeszowską delegatu-
rę CBA dotyczy wręczania 
przez przedsiębiorców łapó-
wek w zamian za kontrakty 
na dostawy urządzeń do ko-
palń. Działo się to w latach 
2012-2016.

– Jak ustalono w toku pro-
wadzonego postępowania, 
pracownicy spółek z Grupy 
Kapitałowej KGHM przyj-
mowali cyklicznie od przed-
siębiorców korzyści majątko-
we w zamian za preferowa-
nie ich firmy przy udzielaniu 

zamówień na dostawę urzą-
dzeń do kopalń. Kwoty wrę-
czanych łapówek, uzależnio-
ne były od wartości zamówie-
nia i wynosiły od kilku tysię-
cy złotych do 65 tys. zł. Na-
tomiast wartość prowadzo-
nych zamówień wynosiła od 
30 tys. zł do 1,5 mln zł – in-
formuje biuro prasowe CBA.

Pracownicy grupy 
KGHM, którzy zostali zatrzy-
mani 5 lutego, pełnili funkcje 
kierownicze. W wydanym 
oświadczeniu miedziowa 
spółka podkreśla, że nie zaj-
mowali oni stanowisk dyrek-
torskich.

– Jeden z nich to nadszty-
gar, drugi był kierownikiem 
w jednej ze spółek zależnych 
– wyjaśnia Lidia Marcin-
kowska-Bartkowiak, dyrek-
tor naczelny ds. komunika-

cji KGHM. – Te osoby pełni-
ły funkcje zarządcze – nie dy-
rektorskie, czyli obejmujące 
bardzo duży obszar, ale po-
dejmowały decyzje o zaku-
pach. 

Zatrzymani przecz agen-
tów CBA zostali przewiezie-
ni do Śląskiego Wydziału Za-
miejscowego Prokuratury 
Krajowej. Na polecenie pro-
kuratury agenci Biura prze-
szukali ich mieszkania i miej-
sca pracy, zabezpieczając do-
wody przestępstw.

To już kolejny przypa-
dek zatrzymania przez CBA 
pracowników miedziowego 
holdingu. W połowie stycz-
nia zarzuty korupcji usłysza-
ło dwóch kontrolerów jako-
ści z Huty Miedzi Legnica, 
uwikłanych w proceder fał-
szowania próbek jakości zło-

mu kupowanego przez hutę. 
KGHM mógł w ten sposób 
stracić blisko 5 mln zł.

– W KGHM działa Pion 
Bezpieczeństwa i Zapobiega-
nia Stratom, można powie-
dzieć, że to jest taka nasza 
wewnętrzna policja – dodaje 
Marcinkowska-Bartkowiak. 
– Prowadzimy bardzo dużo 
kontroli dotyczących postę-
powań zakupowych w całej 
grupie. Takich postępowań 
jest nawet do stu rocznie. 
Do tego mamy jeszcze audyt 
i kontrolę wewnętrzną, więc 
większość postępowań zaku-
powych jest bardzo dobrze 
kontrolowana. Jeśli tylko ma-
my podejrzenia, że doszło do 
złamania prawa, od razu po-
wiadamiamy organy ścigania 
– zapewnia.

Joanna Dziubek

Morawiecki:  
akcja w Rudnej jak szarża husarii
��– Odkopywaliśmy maszy-

ny ręcznie – relacjonowali 
premierowi Mateuszowi Mo-
rawieckiemu ratownicy 
z Jednostki Ratownictwa 
Górniczo-Hutniczego, pod-
czas spotkania 31 stycznia 
w Sobinie. Szef rządu przy-
jechał podziękować wszyst-
kim biorącym udział w akcji 
ratowniczej w kopalni Rud-
na, porównując ich odwagę 
do szarży husarii pod Kir-
cholmem. Odwiedził też gór-
ników leczonych w głogow-
skim szpitalu.

– Na początek przebiera-
liśmy urobek ręcznie. Tam, 
gdzie nie mogą się dostać ma-
szyny, pracują ludzie. Było 
widać kawałek maszyny i sły-
chać stłumione głosy. W tam-
tym rejonie działała też łącz-
ność SOS. Na podstawie gło-
su, który słyszeliśmy, lokalizo-
waliśmy kabinę. Tutaj ważna 
jest każda minuta – opowia-
dali górnicy, którzy ratowali 
swoich kolegów kilkaset me-
trów pod ziemią.

Wstrząs był bardzo moc-
ny, odczuwany w promieniu 
wielu wielu kilometrów. – Ja-
ko, że nasza jednostka jest bli-
sko i również to odczuliśmy, 
dosłownie w ciągu minuty 
nasz wóz bojowy wyjechał 
do akcji – relacjonowali pre-
mierowi.

Do pracy zostało zaanga-
żowanych 30 zastępów, w su-
mie 150 osób. – Było to jedna 
z najtrudniejszych logistycz-
nie akcji, w których miałem 
okazję brać udział. Wszystko 

trzeba było odpowiednio sko-
ordynować – mówi Sebastian 
Rakowiecki, dyrektor ds tech-
nicznych JRG-H.

Jak opowiadali ratowni-
cy, obszar zniszczeń był du-
ży, a w strefie zagrożenia 
znajdowało się wiele osób. 
– Zebraliśmy ze sobą dodat-
kowego lekarza, cały sprzęt 
medyczny, jaki mieliśmy 
tutaj na wyposażeniu jed-
nostki i zjechaliśmy na dół 
– wspominają. – Przewod-
nik przodowy pola zapro-
wadził nas na przodki i za-
częliśmy odkopywać ma-
szyny. Najpierw odkopy-
waliśmy ręcznie, a dopiero, 
gdy dowiedzieliśmy się, co 

potrzeba, dostarczono nam 
sprzęt – dodają.

W Jednostce Ratownictwa 
Górniczo-Hutniczego w Pol-
kowicach premier uścisnął 
dłoń każdemu ratownikowi, 
wyrażając ogrom uznania dla 
ich pracy i odwagi.

– To ogromna determina-
cja, bohaterstwo, profesjo-
nalizm, doświadczenie. Je-
stem bardzo dumny i szczęś-
liwy, że Polska ma takie zna-
komite ratownictwo górni-
cze. Wobec górników rów-
nież składam ogromne wy-
razu szacunku i podziwu dla 
pracy i odwagi. To musi być 
wyjątkowy moment, gdy pa-
trzycie w oczy swojego urato-

wanego kolegi, słysząc jego 
słowa „dziękuję”. Po tej wiel-
kiej akcji, dzisiaj wszyscy Pola-
cy dziękują panom za pracę – 
wszystkim trzydziestu zespo-
łom. Jesteśmy z was dumni – 
mówił Mateusz Morawiecki.

Dodał również, że po raz ko-
lejny potwierdziło się, że górni-
ctwo i ratownictwo to zawody 
wysokiego ryzyka, ale też wy-
sokich standardów moralnych 
i prawdziwego bohaterstwa.

Ze stacji Górniczego Po-
gotowia Ratowniczego w So-
binie premier pojechał do 
Szpitala Powiatowego w Gło-
gowie, gdzie odwiedził prze-
bywających tam górników.

Katarzyna Skoczylas
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Najciężej rannymi górnikami zajmują się le-
karze Uniwersyteckiego Szpitala Kliniczne-

go we Wrocławiu
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Premier uścisnął dłoń każdemu ratownikowi, 
który brał udział w ostatniej akcji w kopalni 

Rudna
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Mówią na niego „Lucky”
��Marek Tobiński był ostatnim górnikiem, którego ratownicy znaleźli po 24-godzinnej akcji 

w kopalni Rudna. 48-letni głogowianin, który w przysypanej skałami maszynie czekał na 
kolegów z Jednostki Ratownictwa Górniczo-Hutniczego, w kopalni pracuje od 29 lat. Już 
bezpieczny, pod opieką lekarzy Głogowskiego Szpitala Powiatowego, opowiadał o tym, jak 
wyglądała ta dramatyczna doba z jego perspektywy. Jego koledzy od dawna nazywali go 
„Lucky” – z angielskiego „szczęściarz”.
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»» Gdy oddawaliśmy do druku poprzedni numer „Wiadomości Lubińskich”, wia-
domo było, że ratownikom udało się wydostać z kopalni wszystkich górników, 
których 30 stycznia zatrzymał pod ziemią silny wstrząs. Specjaliści z Jednostki 
Ratownictwa Górniczo-Hutniczego walczyli o życie kolegów przez całą dobę.

– Można powiedzieć, że to 
był cud – przyznaje Krzysztof 
Skraba, ratownik KSRG Rud-
na, który brał udział w akcji 
ratowniczej w kopalni Rud-
na. Choć, jak mówi, ratow-
nicy nigdy nie tracą nadziei –  
ona umiera w nich ostatnia.

Po ubiegłotygodniowym 
wstrząsie ratownicy szuka-
li jednego górnika ponad 
24 godziny. Mieli utrudnio-
ne zadanie, bo nie można go 
było zlokalizować, więc mu-
sieli po prostu systematycz-
nie przeszukiwać teren. Żona 
Marka Tobińskiego pracuje 
w sąsiedniej kopalni i z przy-
jaciółmi cały czas przebywa-
ła na terenie ZG Rudna, cze-
kając aż jej mąż zostanie od-
naleziony.

Najpierw ratownicy zlo-
kalizowali maszynę. O go-
dzinie 14.25 dotarli do opera-
tora, który w chwili wstrząsu 
znajdował się w środku.

– Dawał nam znaki, syg-
nały światłami. Był odcięty 
z każdej strony i po prostu na 
nas czekał – relacjonuje na go-
rąco ratownik Krzysztof Skra-
ba. – To jest adrenalina, auto-
matyzm, myśli się, żeby jak 
najszybciej go wyciągnąć. On 
na pewno odczuje to teraz, 
gdy emocje w nim opadną. 
Zachowywał się normalnie, 
jakby przyszedł na dniówkę, 
miał gdzieś przejść, wyjść i to 

wszystko – opowiada o urato-
wanym górniku.

Z relacji ratownika wyni-
ka, że maszyna, w której prze-
bywał operator, została odcię-
ta. Znajdowała się we wnęce, 
ale strop na nią nie spadł. Gór-
nik mógł wysiąść z kabiny. 
– Tak szczęśliwej akcji nie 
miałem nigdy – przyznaje 
Krzysztof Skraba, który brał 
udział w wielu akcjach ratow-
niczych.

Wszystko zakończyło się 
dobrze dzięki ratownikom. – 
Idą tam, skąd inni uciekają. 
Zawsze idą po kolegę żywego 
– mówi Anna Osadczuk, p.o. 
dyrektora Departamentu Ko-
munikacji KGHM. – Nasi ra-
townicy to osoby, które są 
psychicznie przygotowywa-

ne do tego typu sytuacji. Na-
si górnicy wiedzą, że nawet 
jeśli są przysypani i uwięzieni 
w maszynie, to tam, na górze, 
jest ktoś, kto o nich myśli i po 
nich idzie – dodaje.

Jak opowiadali ratowni-
cy, obszar zniszczeń był duży, 
a w strefie zagrożenia znajdo-
wało się wiele osób. – Zebra-
liśmy ze sobą dodatkowego 
lekarza, cały sprzęt medycz-
ny, jaki mieliśmy tutaj na wy-
posażeniu jednostki i zjecha-
liśmy na dół – wspominają. 
– Przewodnik przodowy po-
la zaprowadził nas na przod-
ki i zaczęliśmy odkopywać 
maszyny – najpierw ręcznie, 
a dopiero gdy dowiedzieliśmy 
się, co potrzeba, dostarczono 
nam sprzęt – dodają.

– Wysokość nieraz sięga-
ła jednego metra. Ratownicy 
z pracownikami na noszach 
musieli się przeczołgiwać, 
a droga była długa i trud-
na. Do tego ciągłe wstrzą-
sy wtórne, osypywanie się 
ociosów – opowiada Piotr 
Cukrowski, jeden z wielu, 
którzy tamtego dnia ruszyli 
kolegom z pomocą. Do pra-
cy zostało zaangażowanych 

30 zastępów JRG-H – w su-
mie 150 osób. 

Górnicy darzą ratowni-
ków olbrzymim zaufaniem. 
– Jeśli zdarzy się wypadek 
i będę przysypany, najważ-
niejsze, żebym żył. Wiem, że 
przyjdą po mnie – opowia-
da jeden z poszkodowanych, 
który czekał na ratunek zasy-
pany od pasa w dół. Nie pa-
mięta, ile to trwało, ale wie-

rzył, że koledzy przyjdą po 
niego. W górnictwie pracuje 
od 16 lat i nie wyobraża sobie 
innej pracy. – Otrząsnę się tro-
chę i wracam na dół – zapew-
nia 38-letni Marcin Koprow-
ski z Głogowa.

– Byłem już na oddzia-
le – wspomina z kolei 33-let-
ni Mateusz Kupaj, pracujący 
w kopalni od dziesięciu lat. – 
Szukałem miejsca, gdzie mia-
łem budować. Byłem na ko-
morze ósmej, jechałem na 
dziesiątą i poczułem uderze-
nie w maszynę. Zaczęła się ru-
szać. Dostałem w głowę, kask 
mi zdjęło, też straciłem przy-
tomność i czekałem na po-
moc – wspomina uratowany 
górnik.

– Było to jedna z najtrud-
niejszych logistycznie akcji, 
w których miałem okazję brać 
udział – podsumowuje Seba-
stian Rakowiecki, dyrektor ds 
technicznych JRG-H.

Marta Czachórska,  
Katarzyna Skoczylas 

oprac. JD

To był  
cud!

Górnicy wiedzą, że nawet 
jeśli zostaną uwięzieni 

pod ziemią, to na górze są 
ludzie, którzy natych-
miast po nich wyruszą
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Czekałem, aż przyjdą ratownicy 
i doczekałem się. Wozem jeździłem, sy-

pałem taką likwidację,  akurat wyjeżdżałem 
na prostą i po prostu „buch!” – jakby granat al-
bo bomba wybuchnęła. W maszynie miałem 
światło, nie wątpiłem, że mnie uratują. O jede-
nastej słyszałem ładowarkę. Wiedziałem, że 
kopie, ale nie wiedziałem gdzie. Myślałem, że 
dokopują się do mnie. Chciałem sam wyjść, ale 
wszystko było zasypane, nie szło przejść. 

Żona się martwiła, a chciałem dać znać, że 
nic mi nie jest. Włączyłem więc światło w ma-
szynie i mrugałem, żeby wiedzieli, że przynaj-
mniej jestem cały. Został mi litr wody i mówi-

łem sobie, że muszę to jakoś rozpracować, żeby 
wystarczyło, bo nie wiedziałem, kiedy do mnie 
dojdą. Wodę brałem po dwa łyki na godzinę. 
Miałem jeszcze bułkę. I czekałem... 

Myślałem o żonie – że będzie się pieklić, tym 
bardziej że mogłem już iść na emeryturę, a nie 
poszedłem. I o kolegach myślałem, bo czułem, 
że nie tylko mnie zasypało. Byłem od nich o ja-
kieś 500-600 metrów. 

Gdy dotarli do mnie ratownicy, podzięko-
wałem im za to. I poszliśmy. 

Nic mi nie jest. Akurat maszyny mamy ta-
kie, a nie inne.

oprac. UR 
źródło: Głogowski Szpital Powiatowy
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Lubiński trener boksu  
bez zarzutów molestowania,  
ale śledztwo będzie wznowione
��Prokuratura Rejonowa 

w Kamieniu Pomorskim 
umorzyła śledztwo ws. mo-
lestowania 17-letniej za-
wodniczki przez szkole-
niowca jednego z lubińskich 
klubów bokserskich. Słusz-
ność tej decyzji bada obec-
nie Prokuratura Okręgowa 
w Szczecinie. Tymczasem 
władze klubu zamierzają 
złożyć pozew do sądu prze-
ciwko jednemu z lokalnych 
portali internetowych, któ-
ry, ich zdaniem, nierzetelnie 
opisał całą sprawę.

Przypomnijmy, że do 
molestowania 17-latki mia-
ło dojść na początku sierp-
nia ubiegłego roku podczas 
obozu sportowego w Łukę-
cinie w woj. zachodniopo-
morskim, a podejrzanym 
był trener Stowarzyszenia 
„Boks” Lubin. 

Prokuratura Rejonowa 
w Kamieniu Pomorskim, 
która zajmowała się tą spra-
wą, uznała, że do przestęp-
stwa nie doszło i śledztwo 
umorzyła. –  Na podstawie 
zebranego materiału do-
wodowego prokurator oce-

nił, że znamiona tego prze-
stępstwa nie zostały wyczer-
pane. Mówimy tu o czynie 
wymienionym w artyku-
le 197 §2 kodeksu karnego, 
czyli doprowadzenie przy 
użyciu przemocy do in-
nej czynności seksualnej – 
mówi Joanna Biranowska-
-Sochalska, rzecznik praso-
wy Prokuratury Okręgowej 
w Szczecinie.

Sprawa będzie jednak 
jeszcze przedmiotem pro-
kuratorskiego śledztwa, po-
nieważ Prokuratura Okrę-
gowa w Szczecinie uzna-
ła, że decyzja prokuratu-
ry w Kamieniu Pomorskim 
była przedwczesna. – Proku-
ratura Okręgowa w Szczeci-
nie w granicach przysługu-
jących kompetencji podda-
ła badaniu i analizie zarów-
no akta sprawy, jak i decyzję 
merytoryczną. Oceniono, że 
w sprawie zachodzi koniecz-
ność kontynuowania postę-
powania i uzupełnienia ma-
teriału dowodowego – in-
formuje Joanna Biranow-
ska-Sochalska.

Warto też zaznaczyć, że 
podejrzany trener na 60 dni 

został zawieszony w swoich 
obowiązkach przez Polski 
Związek Bokserski, zanim 
prokuratura jeszcze na dobre 
rozpoczęła swoje śledztwo.

O sprawie niedawno in-
formował również jeden 
z lokalnych portali interne-
towych, który oprócz kwe-
stii związanych z samym 
umorzeniem, szczegóło-
wo opisał również przebieg 
wydarzeń, do jakich mia-
ło dojść podczas zgrupo-
wania sportowego w Łu-
kęcinie. Z wersją przedsta-
wioną przez dziennikarza 
tego portalu nie zgadza się 
klub, którego przedstawi-
ciele zapowiadają złoże-
nie pozwu do sądu. – Przy-
kre jest to, że redaktor tego 
portalu nie potrafi rzetelnie 
opisać finału sprawy z Łu-
kęcina. Dlatego podjęliśmy 
środki prawe, które mają na 
celu pociągnięcie go do od-
powiedzialności i ewentu-
alnie osób, od których ta-
kie informacje otrzymał – 
mówi Mariusz Babicz, pre-
zes Stowarzyszenia „Boks” 
Lubin.

Szymon Kwapiński

S3 przejezdna do wakacji?
��Już ponad siedem miesięcy 

minęło od planowanego 
terminu ukończenia budowy 
odcinka S3 łączącego Lubin 
z Kaźmierzowem koło 
Polkowic. Drogi jednak 
nadal jak nie było, tak nie 
ma. Czy kierowcy do 
wakacji będą mogli 
pojechać nową 
ekspresówką?

O  budowie feralnego 
14-kilometrowym odcin-
ka drogi ekspresowej S3 in-
formowaliśmy już wielo-
krotnie. Pod koniec grudnia 
ubiegłego roku oddano do 
użytku pierwszy fragment 
węzła Polkowice. Rzecz-
niczka dolnośląskiego od-

działu Generalnej Dyrek-
cji Dróg Krajowych i Auto-
strad Magdalena Szumiata 
mówiła wówczas, że z po-
czątkiem nowego roku mają 
zostać wznowione prace bi-
tumiczne i jeśli, pogoda na 
to pozwoli, w styczniu zo-
stanie częściowo przełożo-
ny ruch na jedną jezdnię po-
między węzłami Lubin Pół-
noc, a Polkowice.

Nic takiego się jednak nie 
stało, a głównym winowaj-
cą takiego stanu rzeczy jest… 
niesprzyjająca aura. – Na po-
czątku minionego miesią-
ca przeszkodą był mróz, na-
tomiast teraz prowadzenie 
takich nie jest to możliwe 
z uwagi na obfite opady śnie-

gu – tłumaczy rzeczniczka 
GDDKiA.

Zdaniem Szumiaty wło-
sko-polskiemu konsorcjum 
firm Salini&Pribex zależy, 
żeby zdążyć z ukończeniem 
inwestycji do wakacji. Czy 
tak się stanie? Przekonany się 
o tym już za kilka miesięcy. 
Kierowcy pokonujący na co 
dzień trasę z Lubina do Pol-
kowic nie wierzą już w jakie-
kolwiek zapewnienia i termi-
ny podawane przez Dyrekcję. 
Z kolei wykonawcy powin-
ni się spieszyć, wszak za każ-
dy miesiąc zwłoki zostanie 
im naliczona wysoka kara fi-
nansowa, wynosząca około  
5 mln zł.

Szymon Kwapiński Fo
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Pensje w KGHM poszły w górę
O 5,6 proc. wzrosły pensje zasadni-
cze pracowników KGHM. Przedsta-
wiciele spółki i związków zawodo-
wych w trakcie zaledwie jednego 
spotkania wypracowali porozumie-
nie w sprawie kształtowania tego-
rocznych płac i innych świadczeń 
pracowniczych.
Oprócz podwyżki podstawowych 
stawek wynagrodzenia strony usta-
liły też, że pracownicy KGHM zatrud-
nieni w systemie zmianowym otrzy-
mają wyższy dodatek zmianowy – je-
go podstawa została podwyższona 
z VIII do X kategorii zaszeregowania.
Zapisy porozumienia obowiązują od 
1 stycznia tego roku, co oznacza, że 
wyższe pensje pracownicy Polskiej 
Miedzi otrzymali już w  lutym. 
Oprócz tego związkowcy jeszcze raz 
usiądą z władzami KGHM do nego-
cjacyjnego stołu, gdy zmienią się 
przepisy dotyczące podatku mie-

dziowego. Jeśli okaże się, że jego wy-
sokość ulegnie zmniejszeniu, przez 
co spółka będzie miała lepszy wynik 
finansowy, obie strony będą rozma-
wiać na temat wypłaty dodatkowej 
nagrody za wypracowanie zysku. 
Negocjacje te mają się rozpocząć 
najpóźniej do połowy tego roku.
W pierwszym półroczu mają zostać 
wypracowane również nowe zasady 
wypłaty dodatków za pracę w wa-
runkach niebezpiecznych i szkodli-
wych. Zaktualizowane zostaną też 
zasady dotyczące urlopów dodatko-
wych w hutach w Legnicy i Głogowie 
oraz pracowników dołowych.
KGHM zobowiązał się również, że pra-
cownicy, którzy zostali zwolnieni 
i przywróceni do pracy na podstawie 
wyroku sądu, będą mieli wliczoną tę 
przerwę w zatrudnieniu do stażu pra-
cy uprawniającego do nagród i innych 
świadczeń. Podobnie będzie w przy-

padku osób, które przeszły na urlop 
bezpłatny, by pracować w innej firmie 
– na podstawie porozumienia między 
tym przedsiębiorcą a Polską Miedzią.
Ostatni punkt porozumienia mówi, 
że KGHM we współpracy z MCZ 
przeanalizuje przysługującą pra-
cownikom abonamentową opiekę 
medyczną i  podejmie decyzję 
o ewentualnej nowelizacji sposobu 
jej funkcjonowania.
– Negocjacje poszły nadzwyczaj 
sprawnie, a porozumienie jest satys-
fakcjonujące, bo na co dzień prowa-
dzimy dialog i wspólnie pracujemy. 
Strona społeczna ma wszystkie po-
trzebne informacje i partnerów 
w nas. Wiemy, że jesteśmy wspólnie 
odpowiedzialni za jak najlepsze 
funkcjonowanie KGHM i jego zrów-
noważony rozwój – deklaruje Mar-
cin Chludziński, prezes KGHM.

Joanna Dziubek
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I po świętach... Za rok zobaczymy zupełnie nowe dekoracje
��Choinka i świąteczne deko-

racje definitywnie zniknęły 
już z lubińskiego rynku. Jak 
zapowiada magistrat, w ko-
lejne Boże Narodzenie miesz-
kańcy będą mogli cieszyć się 
z nowych ozdób.

15-metrowa choinka sta-
nęła na lubińskim rynku na 
początku grudnia. Chwilę 
później pod ratuszem poja-
wiły się świecące fontanna, 
przestrzenna bombka, Cia-
stek, kareta i skrzydła.

Tak jak zapowiadano, 
ozdoby świąteczne cieszyły 
oczy lubinian do końca stycz-
nia. Wówczas z rynku usunię-
to choinkę i po kolei zdemon-
towano pozostałe iluminacje.

– Wszystkie dekoracje, któ-
re znajdowały się w rynku, 
poza choinką i bombką, były 
wypożyczone. Dzięki temu co 
roku będziemy mogli inaczej 
przystrajać plac pod ratuszem 
i zaskakiwać mieszkańców – 

mówi Marcelina Falkiewicz, 
rzecznik prasowy prezyden-
ta Lubina.

Dekoracje na kolejne Boże 
Narodzenie wybrane zostaną 
w drugiej połowie roku. – Kto 
wie, być może zrobimy jakiś 
plebiscyt wśród mieszkańców 
i poprosimy ich o pomoc w wy-
borze – dodaje Falkiewicz.

Oczywiście nigdy nie za-
braknie w rynku żywej cho-
inki, dla której przygotowano 

specjalne miejsce już podczas 
projektowania placu.

Świąteczne ozdoby znik-
nęły również z innych punk-
tów miasta. Te znajdujące się 
wzdłuż ulic i w innych miej-
scach w odróżnieniu od de-
koracji z rynku są własnością 
miasta. Co roku ich kolekcja 
jest powiększana – kupowane 
są nowe w miejsce starych czy 
uszkodzonych.

Marta Czachórska

Pasażerski pociąg  
na stacji Lubin
��Niecodzienny widok na 

lubińskiej stacji kolejowej 
– pasażerski pociąg Kolei 
Dolnośląskich przyciągnął 
kilka dni temu uwagę 
mieszkańców. – Czyżby 
rozpoczynały się jazdy te-
stowe na wyremontowa-
nym torowisku? – pyta 
Czytelnik, który przesłał 
nam zdjęcia pojazdu.

Zainteresowanie lubi-
nian powrotem kolei pasa-
żerskiej do miasta jest rze-
czywiście ogromne. Ter-
min uruchomienia kursów 
do Legnicy i Wrocławia jest 
coraz bliższy, ale wizyta po-
ciągu nie była jeszcze tego 
zwiastunem. Pociąg przy-
jechał do Lubina od strony 

Rudnej i miało to związek 
z naprawą zestawów kół, 
dokonywaną w zakładach 
serwisowych Pol-Miedź 
Transu. 

Wiosną jednak pociągi 
w barwach KD będą w mie-
ście coraz częstszym wido-
kiem: – Będziemy prowa-
dzić przejazdy testowe, że-
by maszyniści zapoznali 
się z nową trasą – zapowia-
da Bartłomiej Rodak, rzecz-
nik prasowy dolnośląskiego 
przewoźnika.

Przypomnijmy, że 
w obecnym rozkładzie jaz-
dy KD pierwsze pasażer-
skie połączenia z Lubina 
do Legnicy i Wrocławia za-
planowane są na 9 czerwca. 
Żeby było to jednak możli-

we, firma Torpol, prowa-
dząca remont linii kolejo-
wej nr 289, musi wcześniej 
skończyć prace na odcinku 
prowadzącym do Legnicy. 
Remont torów wymagał 
m.in. zamknięcia na kil-
ka tygodni przejazdu kole-
jowego na drodze wyjaz-
dowej z Lubina. Pierwot-
nie przejazd miał być wy-
łączony z ruchu od 18 do 
3 lutego, prace w tym miej-
scu jednak przeciągnęły 
się i termin ich zakończe-
nia wyznaczono na 7 lute-
go. Przez ten czas kierowcy 
udający się w stronę Legni-
cy musieli korzystać z ob-
jazdu trasą S3 od strony wę-
zła Lubin Zachód.

Joanna Dziubek

Miasto wyciąga rękę  
do przedsiębiorców
��13 lutego w lubińskim ra-

tuszu obędzie się pierwsze 
z cyklu spotkań adresowa-
nych do  przedsiębiorców, 
którzy chcą rozwijać swoją 
działalność na naszym tere-
nie. Na zaproszenie władz 
Lubina wezmą w nim udział 
także eksperci do spraw 
współpracy gospodarczej, 
którzy gotowi są wspomóc 
swoją wiedzą biznesmenów.

Spotkanie jest częścią pro-
jektu „Aktywacja Dolnoślą-
skiego Rynku Pracy – II edy-
cja”, zakładającego wzmoc-
nienie rozwoju lokalnej 
przedsiębiorczości. Głów-

ne formy wsparcia to dotacje 
na rozpoczęcie własnej dzia-
łalności gospodarczej, studia 
podyplomowe, staże zawodo-
we, szkolenie zawodowe i do-
datek relokacyjny.

– Spotkanie dedykujemy 
młodym, początkującym 
przedsiębiorcom, by ośmielić 
ich w prowadzeniu własne-
go biznesu. Chcemy pomóc 
w rozwoju lokalnych firm – 
mówi Jacek Ilnicki, doradca 
prezydenta Lubina. 

O część merytoryczną za-
dba Dolnośląska Agencja 
Współpracy Gospodarczej, 
której specjaliści przekażą 
przydatne wiadomości m.in. 

na temat korzystnych form 
finansowania działalności 
gospodarczej, w tym nisko-
oprocentowanych pożyczek. 
Ostatni panel przeznaczony 
będzie na konsultacje indy-
widualne.

Pierwsze biznesowe spot-
kanie w ratuszu potrwa od 
godziny 10 do 12.30. Udział 
w nim jest bezpłatny, wystar-
czy się wcześniej tylko zapo-
wiedzieć – telefonicznie pod 
numerem 697 699 900 lub 
osobiście, w ratuszu, w po-
koju 104. Zgłoszenia przyj-
mowane będą do 11 lutego 
włącznie. 

Katarzyna SkoczylasFo
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CENTRUM AKTYWIZACJI  
ZAWODOWEJ

ul. Jana Kilińskiego 12b, 59-300 Lubin, tel. (076) 746-14-01, fax 746-14-00,
e-mail wrln@praca.gov.pl      www.puplubin.pl

Szansa na szkolenia dla pracowników i pracodawców
– Krajowy Fundusz Szkoleniowy
Przypomnijmy: nowelizacja ustawy 
o promocji zatrudnienia i instytu-
cjach rynku pracy (2014 r.) wprowa-
dziła nowy instrument rynku pracy 
– Krajowy Fundusz Szkoleniowy 
(KFS), który będzie działał na rzecz 
kształcenia ustawicznego pracow-
ników i pracodawców. 
Celem wsparcia w ramach KFS jest 
zapobieganie utracie zatrudnienia 
przez osoby pracujące z powodu 
braku odpowiednich kompetencji.
Urząd pracy środki KFS może 
przeznaczyć na finansowanie 
następujących działań:
☑ kursy i studia podyplomowe re-
alizowane z inicjatywy pracodawcy 
lub za jego zgodą,
☑ egzaminy umożliwiające naby-
cie dyplomów potwierdzających na-
bycie umiejętności, kwalifikacji lub 
uprawnień zawodowych,
☑ badania lekarskie lub psycholo-
giczne niezbędne do rozpoczęcia 
szkolenia lub zatrudnienia po kształ-
ceniu zawodowym, ubezpieczenie 
od następstw nieszczęśliwych wy-
padków w trakcie szkolenia,

☑ określenie potrzeb pracodawcy 
z zakresie kształcenia ustawicznego 
w związku z ubieganiem
 się o sfinansowanie tego kształce-
nia ze środków KFS,
Podobnie jak w latach ubiegłych, 
także i w tym roku Powiatowy 
Urząd Pracy w Lubinie pozyskał 
środki na wsparcie kształcenia usta-
wicznego pracodawców i pracowni-
ków w wysokości 800.000,00 zł. 
(wnioskowana kwota wynosiła 
1.000.000,00zł) Zainteresowani 
pracodawcy chcący ubiegać się o fi-
nansowanie kształcenia ustawicz-
nego w ramach Krajowego Fundu-
szu Szkoleniowego mogą składać 
wnioski od 11 do 22 lutego 2019 
r., osobiście w sekretariacie 
urzędu (pok. 10) od godziny 8 
do16, przesłać pocztą lub elek-
tronicznie.
Składając wniosek należy pamiętać 
o obowiązujących w 2019 r. priory-
tetach przyjętych przez MRPiPS 
dotyczących wydatkowania środ-
ków KFS, na podstawie których bę-
dą rozdysponowane środki:

☑ wsparcie kształcenia ustawiczne-
go w zidentyfikowanych w danym 
powiecie lub województwie zawo-
dach deficytowych;
☑ wsparcie kształcenia ustawiczne-
go osób, które nie posiadają świa-
dectwa dojrzałości;
☑ wsparcie kształcenia usta-
wicznego pracowników pocho-
dzących z grup zagrożonych ubó-
stwem lub wykluczeniem spo-
łecznym, zatrudnionych w pod-
miotach posiadających status 
przedsiębiorstwa społecznego, 
wskazanych na liście przedsię-
biorstw społecznych prowadzo-
nej przez MRPiPS, członków lub 
pracowników spółdzielni socjal-
nych pochodzących z grup, o któ-
rych mowa w art. 4 ust 1 ustawy 
o spółdzielniach socjalnych lub 
pracowników Zakładów Aktyw-
ności Zawodowej;
☑ wsparcie kształcenia ustawiczne-
go osób, które mogą udokumento-
wać wykonywanie przez co naj-
mniej 15 lat praz w szczególnych 
warunkach lub o szczególnym cha-

rakterze, a którym nie przysługuje 
prawo do emerytury pomostowej;
☑ wsparcie kształcenia ustawiczne-
go instruktorów praktycznej nauki 
zawodu, nauczycieli kształcenia za-
wodowego oraz pozostałych na-
uczycieli, o ile podjęcie kształcenia 
ustawicznego umożliwi im pozosta-
nie w zatrudnieniu;
☑ wsparcie kształcenia ustawiczne-
go osób po 45 roku życia.
Urząd pragnie zwrócić szczególną 
uwagę, iż przy rozpatrywaniu wnio-
sków będzie brał pod uwagę zawo-
dy deficytowe w powiecie lubińskim 
na podstawie Barometru zawodów 
deficytowych na 2019 rok oraz 
zgodnie z Zasadami przyznawania 
pracodawcy środków z KFS, w dniu 
naboru wniosku dyrektor urzędu za-
strzega sobie prawo do wprowadze-
nia dodatkowych kryteriów przy 
rozpatrywaniu wniosku.
Na wniosek pracodawcy złożony do 
urzędu pracy, starosta może przy-
znać środki z KFS na sfinansowanie 
kosztów projektu szkoleniowego 
w wysokości do 80% kosztów, nie 

więcej jednak niż 300% przeciętne-
go wynagrodzenia na jednego 
uczestnika szkolenia w danym roku. 
Dla mikroprzedsiębiorstw do 100% 
kosztów kształcenia ustawicznego, 
nie więcej jednak niż 300% prze-
ciętnego wynagrodzenia na jedne-
go uczestnika szkolenia w danym 
roku (mikroprzedsiębiorca to przed-
siębiorca, który zatrudnia mniej niż 
10 pracowników). Przyznane przez 
starostę środki finansowe przezna-
czone są wyłącznie na finansowanie 
kosztów kształcenia ustawicznego. 
Nie uwzględnia się innych kosztów, 
które pracodawca ponosi w związ-
ku z  udziałem pracowników 
w kształceniu (np. koszty delegacji, 
wynagrodzenie za godziny nieobec-
ności w pracy w związku z uczestni-
ctwem w zajęciach). Ponadto zgod-
nie z Zasadami przyznawania pra-
codawcy środków z KFS, określa się 
limity dofinansowania możliwe do 
wykorzystania w danym roku kalen-
darzowym:
☑ dla firm mikro (do 9 pracowni-
ków) - 20 tys.

☑ dla firm małych (do 49 pracow-
ników) - 25 tys. zł 
☑ dla firm średnich (od 50 do 250 
pracowników) - 35 tys. zł 
☑ dla firm dużych (powyżej 250 
pracowników) - 50 tys. zł 
Skierowany pracownik, jeśli nie 
ukończy szkolenia z powodu rozwią-
zania przez niego umowy o pracę 
lub rozwiązania z nim umowy w try-
bie dyscyplinarnym, jest zobowiąza-
ny do zwrotu poniesionych kosztów.
UWAGA: Środki przyznane pra-
codawcy w ramach KFS stano-
wią pomoc de minimis.
Zachęcamy pracodawców do sko-
rzystania z tej formy pomocy. 
Szczegółowe informacje dotyczące 
możliwości finansowania kształce-
nia ustawicznego pracodawcy i pra-
cowników można uzyskać w Powia-
towym Urzędzie Pracy w Lubinie, 
pokój nr 21, tel. 76 746-14-96.
Wnioski dostępne są również na 
stronie internetowej urzędu www.
puplubin.pl .

Violetta  
Niemczak-Dąbrowska
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Powiatowe
111-tką za darmo  
do Chocianowa
»» 4 lutego pojechał pierwszy bezpłatny autobus relacji Lubin-Chocianów. Linia 111 kursować będzie 

przez cały tydzień, od poniedziałku do niedzieli. Póki co będą to dwa kursy dziennie, ale niewykluczo-
ne, że w przyszłości pojawi się ich jeszcze więcej.

Darmowa komunikacja 
łącząca Chocianów z Lubi-
nem to pomysł burmistrza 
Chocianowa Tomasza Kul-
czyńskiego. O konieczności 
kursowania takiej linii mó-
wił już w czasie swojej kam-
panii wyborczej.

– Cieszę się, że wywiązu-
jemy się z obietnic wybor-
czych i spełniamy oczekiwa-
nia mieszkańców. To wiel-
ka chwila. Po raz pierwszy 
mieszkańcy miasta i gmi-
ny Chocianów będą mogli 
przystąpić do obecnie naj-

większego w Polsce progra-
mu darmowej komunikacji 
miejskiej. To unikalny pro-
jekt w skali Europy, gdyż 
wyszedł poza powiat – mó-
wił burmistrz podczas uro-
czystej inauguracji linii.

Projekt nie doszedłby do 
skutku, gdyby nie poparcie 
prezydenta Lubina Roberta 
Raczyńskiego, starosty po-
wiatu lubińskiego Adama 
Myrdy i członka zarządu 
województwa dolnośląskie-
go Tymoteusza Myrdy. – Or-

ganizatorem przewozów jest 
powiat lubiński, a my party-
cypujemy w kosztach opłat 
tego projektu – tłumaczy To-
masz Kulczyński.

Do tej pory darmowe 
autobusy kursowały jedy-
nie po drogach powiatu lu-
bińskiego. To pierwszy ta-
ki przypadek w Polsce, gdy 
jednym autobusem, całko-
wicie za darmo, mieszkańcy 
mogą podróżować między 
dwoma powiatami. Niewy-
kluczone, że w przyszłości 

stworzona zostanie regio-
nalna sieć darmowej komu-
nikacji autobusowej, obej-
mująca więcej samorządów 
Zagłębia Miedziowego.

– Chocianów to pierwsza 
gmina spoza powiatu lubiń-
skiego, która weszła w ten 
projekt – mówi Marcelina 
Falkiewicz, rzecznik pra-
sowy prezydenta Lubina. – 
Wiem, że trwają rozmowy 
o darmowej komunikacji łą-
czącej nasze miasto choćby 
z Polkowicami czy Przemko-

wem. Teraz czekamy na ich 
ruch – dodaje.

– Ktoś mi kiedyś powie-
dział, że w ten sposób chcę 
przygarnąć gminę Chocia-
nów do Lubina. To nie jest 
tak. To mieszkańcy decydu-
ją i jeśli chcą jeździć do Lu-
bina, to niech jeżdżą – mó-
wi starosta lubiński Adam 
Myrda.

Z darmowych połączeń 
do Lubina najbardziej cie-
szą się mieszkańcy gminy 
Chocianów. – To niejako 
otwarcie furtki na świat na 
naszych mieszkańców. Te-
raz ci z najdalszych wiosek, 
na przykład Michałowa, bę-
dą mogli dostać się za dar-
mo do Chocianowa, Lubi-
na czy Ścinawy – opowiada 
Tomasz Kulczyński.

W inauguracji kursów li-
nii 111 uczestniczyli przed-
stawiciele nie tylko władz 
i rad obu powiatów oraz 
gminy Chocianów. Wstęgę 
przecinał również chocia-
nowski przedsiębiorca i jed-
nocześnie wiceprzewodni-
czący rady miejskiej w Lubi-
nie, Tomasz Górzyński.

Szczegółowy rozkład jaz-
dy darmowych autobusów 
jest dostępny dla mieszkań-
ców na przystankach auto-
busowych, a także na stro-
nie internetowej PKS Lubin. 

Katarzyna Skoczylas 
współpraca:  

Agnieszka Jankowska  
(TV Regionalna.pl)
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Wójt Wińska nadal 
chce dołączyć do 
powiatu 
lubińskiego
��– Nasze dzieci chodzą do 

szkół w Lubinie, 70 procent 
mieszkańców pracuje w Lu-
binie jednak pieniądze z PIT-
ów idą do powiatu wołow-
skiego, a nie lubińskiego – 
mówiła podczas sesji powia-
tu lubińskiego wójt gminy 
Wińsko. 

Jolanta Krysowata-Zielni-
ca chce przenieść swój samo-
rząd do innego powiatu. Na 
styczniowej sesji opowiada-
ła o tym pomyśle radnym po-
wiatu lubińskiego. Kolejnym 
krokiem w tej sprawie ma być 
uchwała intencyjna.

Temat zmiany admi-
nistracyjnej przynależno-
ści gminy Wińsko porusza-
ny jest już od 2017 r. Pomy-
słu tego nie poparli jednak 
wszyscy radni Wińska. Wy-
brana w październiku na ko-
lejną kadencję wójt Jolanta 
Krysowata-Zielnica posta-
nowiła rozpocząć procedurę 
zmierzającą do wcielenia te-
go planu w życie. 31 stycznia 
przekonywała radnych po-
wiatu lubińskiego – podczas 
sesji podkreślała, że czas już 
na to, aby gmina, którą repre-
zentuje, przestała być pomi-

jana w ważnych dla Dolnego 
Śląska kwestiach. Przynależ-
ność do powiatu lubińskiego 
miałaby to ułatwić.

– Nasi mieszkańcy pracu-
ją przede wszystkim w powie-
cie lubińskim, tu zarabiają na 
życie – nie tylko pod ziemią. 
Ze swoimi PIT-ami wyjeżdża-
ją na drugą stronę Odry i tam 
korzysta z tego powiat wo-
łowski, który nie traktuje nas 
poważnie. To, co mają z tego 
PIT-u, nie wraca do nas – ar-
gumentuje wójt.

Tę opinię podziela starosta 
lubiński: – Większość miesz-
kańców Wińska jeździ na za-
kupy i imprezy kulturalne do 
Lubina – twierdzi Adam Myr-
da.

Przyłączenie gminy do in-
nego powiatu to długa proce-
dura. Oprócz aprobaty sąsied-
nich samorządów i konsulta-
cji z mieszkańcami konieczna 
jest również zgoda ministra 
spraw wewnętrznych i admi-
nistracji. MSWiA decyzje na 
temat zmian mapy admini-
stracyjnej kraju podejmuje raz 
w roku i wchodzą one w życie 
1 stycznia. 

Anna Tatarynowicz  
(TV Regionalna.pl)

– Potrzebny nam jest przyja-
zny powiat, z dobrą służbą 

zdrowia, dobrze rozwiniętą 
komunikacją lokalną, przy-

chylny inwestorom, szanują-
cy wolę władz gminy w spra-
wie remontów i przekazywa-
nia gminie dróg, z nowoczes-

nym podejściem do miesz-
kańców i ich potrzeb, spra-

wiedliwie dzielący dobra  
między wszystkie gminy  

na swoim terenie  
– podkreśla Jolanta  
Krysowata-Zielnica. 

Aprobata rady powiatu lubińskiego to tylko 
jeden z warunków „rozwodu” gminy Wińsko 

z powiatem wołowskim
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Więcej samochodów,  
ale mniej kierowców
��Już od kilku lat można za-

uważyć, że z roku na rok 
w powiecie lubińskim przy-
bywa samochodów. Według 
danych Biura Komunikacji 
Starostwa Powiatowego 
w Lubinie, na koniec roku 
2018 w naszym powiecie 
mieliśmy zarejestrowanych 
już prawie 83 500 pojazdów. 
Jest to prawie o 4 tysiące 
więcej niż w roku 2017.

Jeśli chodzi o sprzedane 
pojazdy, to na przestrzeni 
ostatnich dwóch lat liczby 
są bardzo do siebie zbliżone. 
W roku 2017 w Biurze Ko-
munikacji otrzymano 4 744 
zawiadomienia o zbyciu po-
jazdu, a w roku 2018 takich 
zgłoszeń było 4 627.

Inaczej sytuacja ma się 
jeśli chodzi o prawa jazdy. 

Jeszcze cztery czy pięć lat te-
mu wraz ze wzrostem liczby 
pojazdów w powiecie rosła 
również liczba kierowców. 
Sytuacja jednak wydaje się 
trochę zmieniać. Na prze-
strzeni ostatnich dwóch lat 
widać bowiem spadek liczby 
praw jazdy wydawanych na 
terytorium RP. W roku 2018 
wydano ich 2 866, a w roku 
2017 – 3 136. Wzrosła jed-
nak liczba wydanych mię-
dzynarodowych praw jaz-
dy. W roku 2017 takich do-
kumentów wydano 49, a rok 
później liczba ta wzrosła do 
63.

W roku 2018, pierwszy raz 
od kilku lat, wydano w na-
szym powiecie jedno pozwo-
lenie na kierowanie tramwa-
jem.

SOBO

Szkolna układanka
»» Powołanie komisji ds. oświaty, wprowadzenie regulacji prawnych w regulaminach i zasadach  

wynagradzania nauczycieli – to tematy poruszone podczas ostatniej sesji powiatu lubińskiego.  
Od 1 stycznia prowadzenie szkół ponadpodstawowych wróciło do obowiązków powiatu. Przez  
siedem lat zajmowało się tym miasto.

Przejęcie szkół wymusi-
ło na powiecie lubińskim 
wprowadzenie zmian w lo-
kalnych przepisach, do-
tyczących m.in. regulacji 
wynagrodzeń nauczycie-
li czy sposobu rozliczania 
godzin pracy. Pierwsze ta-
kie uchwały podjęto pod-
czas sesji rady powiatu 31 
stycznia.

Do końca lutego rad-
ni mają już zdecydować, 
jak ma wyglądać sieć szkół 
w  powiecie. W  związ-
ku z tym starosta lubiński 
Adam Myrda powołał ko-
misję ds. oświaty, która ma 
za zadanie pomóc radnym.

– Uważam, że powinni-
śmy coraz bardziej intere-
sować młodzież kierunka-
mi zawodowymi. Nieste-
ty to zostało przez lata za-
niedbane. Mamy dużo li-
ceów, a młodzieży „tech-
nicznej” jest bardzo mało. 
Powołany zespół przeka-
że radnym informację, ile 
liceów czy zespołów szkół 
jest potrzebnych w powie-
cie, a także jakie remonty 

i w jakiej kolejności trzeba 
wykonać w placówkach – 
tłumaczy Adam Myrda, 
starosta powiatu lubiń-
skiego. 

W skład zespołu komisji 
ds. oświaty w powiecie lu-
bińskim wchodzą: Bernard 
Langner, Jadwiga Musiał, 

Barbara Skórzewska, Anna 
Słowikowska, Adrian Woł-
kowski, Damian Stawikow-
ski i Barbara Danek.

Warto nadmienić, że 
wskutek ostatniej reformy 
oświaty, którą wprowadziło 
Ministerstwo Edukacji Na-
rodowej, we wrześniu tego 

roku dwa roczniki trzeba bę-
dzie zmieścić w tych samych 
klasach pierwszych szkół 
ponadpodstawowych. Do-
tyczy to dzieci, które kończą 
stare gimnazja i nowe pod-
stawówki. 

Anna Tatarynowicz  
(TV Regionalna.pl)

Z kanalizacji  
zrobili sobie śmietnik
��Szmaty, zużyte pampersy, 

buty — takie rzeczy znajdu-
ją pracownicy serwisujący 
kanalizację w gminie Rudna. 
Władze bezskutecznie ape-
lują do mieszkańców, by nie 
traktowali rur odpływowych 
jak kolejnego kosza na 
śmieci. 

Zatory spowodowane 
wrzuconymi do kanalizacji 
odpadami pracownicy Za-
kładu Gospodarki Komunal-
nej i Mieszkaniowej w Rud-
nej usuwają kilka razy w mie-
siącu. Oprócz środków higie-
nicznych, szmat, odpadów 
kuchennych wyciągają z rur 
nawet buty i materiały bu-
dowlane. 

 Fakt, że do sieci kanaliza-
cyjnej trafiło coś, co nie po-
winno się w niej znaleźć, naj-
częściej sygnalizuje brzydki 
zapach z odpływów, a chwi-
lę potem zalana łazienka lub 
piwnica. Do usunięcia zatka-
nej sieci trzeba użyć specjali-
stycznego samochodu, często 
też okazuje się, że zator spo-
wodował awarię urządzeń 
w przepompowni. Każda ta-
ka interwencja zwiększa kosz-

ty funkcjonowania sieci ka-
nalizacyjnej, co potem znaj-
duje odzwierciedlenie w ce-
nie odbieranych ścieków.

Ten problem w gminie 
Rudna istnieje od kilku lat. 
W 2016 r. ZGKiM poinfor-
mował mieszkańców, że bę-
dą obciążani kosztami inter-
wencji. Hanna Zbroińska, 
p.o. dyrektora Zakładu mó-
wiła wówczas: – Po raz ko-
lejny apeluję, aby nie wrzu-
cać do toalety waty, pieluch, 

podpasek, nawilżanych chu-
steczek, materiałów opa-
trunkowych, gazy, ścierek, 
rajstop, tekstyliów, włókien 
oraz innych części garderoby. 
Materiały te łączą się w splo-
ty, przykleją się do ścian ka-
nałów uniemożliwiając swo-
bodny przepływ ścieków 
i powodują zapychanie ka-
nalizacji.

Mieszkańcy pozostali jed-
nak na te apele głusi.

JD
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– Żeby placówki funk-
cjonowały na dotych-
czasowym poziomie, 
potrzebne było uchwa-
lenie przez radnych 
zmian w regulacjach 
prawnych – mówi Ja-
dwiga Musiał, prze-
wodnicząca rady po-
wiatu lubińskiego (na 
zdj. w środku)
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Zwłoki mężczyzny w altance.  
Trzy osoby zatrzymane
Makabrycznego odkrycia dokonał 
w sobotę, 2 lutego właściciel jed-
nego z ogródków działkowych 
przy ul. Legnickiej w Lubinie. W al-
tanie znajdowały się zwłoki 
55-letniego mężczyzny. Policja 
ustaliła, że zmarły był bezdomny. 
Obecnie w sprawie jego śmierci 
trwa prokuratorskie śledztwo. 
Ciało 55-letniego mężczyzny zna-
lazł w sobotni poranek właściciel 
działki przy ul. Legnickiej w Lubi-

nie. Zmarły znajdował się w 
ogródkowej altanie. Służby od ra-
zu ustaliły, że jest to osoba bez-
domna, ale póki co nie podają ofi-
cjalnej przyczyny śmierci mężczy-
zny. Prawdopodobnym scenariu-
szem jest libacja alkoholowa, któ-
ra odbyła się tuż przed tragedią i 
to ona mogła doprowadzić do 
zgonu 55-latka.
– W związku ze sprawą funkcjo-
nariusze zatrzymali dwóch męż-

czyzn i kobietę, którzy towarzy-
szyli denatowi – informuje starszy 
aspirant Monika Kaleta z biura 
prasowego Komendy Wojewódz-
kiej Policji we Wrocławiu.
Wspomniana trójka w chwili za-
trzymania była nietrzeźwa. Poli-
cjanci musieli poczekać z ich prze-
słuchaniem do poniedziałku.
Przyczynę śmierci 55-latka wyka-
że sekcja zwłok.

MB

Brytyjska policja szuka kierowcy z Lubina
��Policja z hrabstwa Lan-

cashire szuka kierowcy i pa-
sażera niebieskiego audi na 
lubińskich rejestracjach. 
Brali oni udział w poważ-
nym wypadku samochodo-
wym, w którym zginęła 
12-letnia dziewczynka.

Do wypadku doszło 26 
stycznia, na autostradzie 
M61, w pobliżu miejscowo-
ści Preston. Kierująca nissa-
nem 27-letnia kobieta praw-
dopodobnie straciła panowa-

nie nad samochodem i zde-
rzyła się z kamperem marki 
Fiat Ducato. W tył fiata ude-
rzyło audi A6, a zaraz potem 
w barierę drogową wjechał 
jeszcze ford fiesta.

W karambolu poważnie 
ranna została 12-letnia pa-
sażerka nissana, która zmar-
ła po przewiezieniu do szpi-
tala. 27-letnia kobieta, miesz-
kanka Lancaster, odniosła 
lżejsze obrażenia. Pozosta-
łym uczestnikom wypadku 
nic się nie stało. Dwóch męż-

czyzn jadących audi odjecha-
ło z miejsca wypadku. Teraz 
szuka ich policja.

Na internetowej stro-
nie komendy Lancashire za-
mieszczone zostało zdjęcie sa-
mochodu, na którym wyraź-
nie widać lubińskie tablice re-
jestracyjne: DLU 58642. Jego 
kierowca i pasażer opisani zo-
stali jako wysocy mężczyźni 
w wieku około 30 lat. Jeden 
z nich był ogolony na łyso 
i ubrany w granatową kurtkę, 
drugi, ubrany na czarno, no-
sił też czarną wełnianą czap-
kę i torbę w tym samym ko-
lorze.

– Chcielibyśmy z nimi po-
rozmawiać, ponieważ mogą 
być kluczowymi świadkami 
pierwszej kolizji, w wyniku któ-
rej niestety zmarła dziewczyn-
ka – wyjaśnia sierżant Marc 
Glass z wydziału policji drogo-
wej Lancashire. – Jeśli jesteś kie-
rowcą lub pasażerem tego audi, 
zrób właściwą rzecz i skontak-
tuj się z nami – apeluje.

JD
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��Dziesięciu biznesmenów 
oskarżonych o wyłudzenie 
od Skarbu Państwa ponad 
22 mln zł. W łańcuch częś-
ciowo fikcyjnych transak-
cji uwikłali spółkę KGHM 
Metraco. 

Na ławie oskarżonych 
zasiądą: Robert Ł.  Marek 
W., Piotr J., Andrzej Z., Ra-
fał Ł., Dariusz K., Robert S., 
Rafał L., Grzegorz L. i Je-
rzy R. Są oni właścicielami 
lub reprezentantami firm 
prowadzących działalność 
w naszym regionie. Proku-
ratura zarzuciła im działa-
nie w zorganizowanej gru-
pie przestępczej w celu wy-
łudzania zwrotu podatku 
VAT. Mowa o kwocie 22 
166 975,63 zł. 

W łańcuchu firm, któ-
re brały udział w tym pro-
cederze, są: Eko-Alu Miedź 
Trade w Kowalach, Ramad 
w Białymstoku, PPHU Ga-
ma w Bielsku-Białej, Rob-
-Ziem w Poznaniu, PPHU 
Orlando w Legnicy, Bleck 
Stal w Śmiglu, PHU Ecoter-
ra, PHU Fabix, PPHU Me-
graf we Wrocławiu oraz Me-
tal-Bud w Kotuszu. 

Przedsiębiorstwa te od 
kwietnia 2011 r. do marca 
2012 r. handlowały miedzią 
i mosiądzem, które w po-
staci sztabek i katod miały 
sprzedawać firmom Ramad 
w Białymstoku oraz Chro-
nos Projekt w Warszawie. 
Te z kolei sprzedawały ten 
sam towar do odlewni Eko-

-Alu Miedź Trade w Praszce 
na Opolszczyźnie.

Eko-Alu Miedź Trade do-
starczała następnie rzekomy 
towar do firm JPC Konsor-
cjum we Wrocławiu i Solva-
tech w Lubinie, a te dokony-
wały ostatecznej sprzedaży 
odlewów do Bazy Obrotu 
Złomem KGHM Metraco 
w Szklarach Górnych koło 
Lubina.

– Transakcje były doku-
mentowane niezgodnymi 
z rzeczywistością faktura-
mi i zmierzały do uzyskania 
nienależnego zwrotu podat-
ku VAT z tytułu zbycia to-
waru. Rola najniżej położo-
nych w ogniwie podmiotów 
polegała zarówno na wpro-
wadzeniu rzekomego towa-
ru do obrotu poprzez fikcyj-
ne faktury mające pocho-
dzić od firm, które faktycz-
nie działają na rynku obrotu 
złomem, w tym metali kolo-
rowych, jak też od podmio-
tów gospodarczych, które 
powstały jedynie dla reali-
zacji procederu objętego po-
stępowaniem, oraz na reali-
zacji wypłat gotówkowych, 
a ich rachunki bankowe peł-
nić miały rolę kont docelo-
wych – wyjaśnia Katarzy-
na Bylicka, rzecznik praso-
wy Prokuratury Regional-
nej we Wrocławiu. 

Śledczym nie udało się 
dowieść, że wszystkie trans-
akcje istniały tylko na papie-
rze, ponieważ na pewnych 
etapach procederu gąski 
miedzi i mosiądzu były do-

starczane z jednej firmy do 
drugiej, w końcu rzeczywi-
ście trafiając do KGHM Me-
traco. Dowody, które zebra-
li prokuratorzy, przekonały 
ich, że część dokumentacji 
handlowej była jednak fik-
cyjna i służyła do wyłudze-
nia zwrotu nienależnego fir-
mom podatku VAT.

– Na fikcyjność obro-
tu wskazuje również oko-
liczność, iż towar w nie-
zmienionej postaci miał 
być transportowany z oko-
lic Legnicy, gdzie faktycznie 
„działalność” prowadzi-
ły uczestniczące w rzeko-
mym obrocie osoby, do od-
lewni Eko-Alu Miedź Trade 
w Praszce, a kolejno sprze-
dawany dla ostatecznych 
odbiorców – firm z oko-
lic Lubina. Działania te nie 
znajdują żadnego uzasad-
nienia gospodarczego ani 
logistycznego – dodaje pro-
kurator Bylicka.

W łańcuch rzekomych 
transakcji uwikłanych było 
znacznie więcej firm, które 
miały dostarczać miedziany 
i mosiężny złom do przed-
siębiorstw objętych śledz-
twem albo wykonywać dla 
nich usługi transportowe. 
Ich przedstawiciele zeznali 
jednak, że takie transakcje 
nie miały miejsca. 

Oskarżonym grozi kara 
do 10 lat  pozbawienia wol-
ności. Proces w tej sprawie 
będzie prowadzony w Są-
dzie Okręgowym w Legnicy.

Joanna Dziubek

Wyłudzili VAT udając,  
że handlują miedzią
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REYNALDO LITAWEN jest jednym z najlepszych filipińskich uzdrowicieli z wieloletnim
doświadczeniem i praktyką uzdrawiania oraz dużymi osiągnięciami. Wieloletni członek Christian
Spiritual Regeneration Movement i Stowarzyszenia Filipińskich Uzdrowicieli. Wywodzi się ze znanej
rodziny uzdrowicieli na Filipinach. Jego nazwisko i moc uzdrawiania są znane w całej Europie i Polsce.
Niespotykane umiejętności, intuicja i skuteczność uzdrawiania, a także dar przekazywania cudownej
i pozytywnej energii zatrzymały u setek ludzi rozwój najcięższych chorób. Efektywność jego działania
jest ogromna i pomocna przy rozmaitych chorobach w szerokim i nieograniczonym zakresie.
Uzdrowiciel jest zdolny poprzez intensywną koncentrację wytworzyć ogromną energię eteryczną
wokół swoich rąk, którą przekazuje się choremu.         

chorobach prostaty, wrzodach żołądka i dwunastnicy, guzach i cystach, chorobach 
kobiecych oraz innych schorzeniach. Jego moc oddziaływuje na cały schorowany 
organizm, udrażniając kanały energetyczne.  

Przykładem skuteczności uzdrawiania jest:

bóle kręgosłupa i zakończył się problem z przerostem gruczołu prostaty.
Pani Maria z Krakowa zapewnia, że dzięki wizytom u uzdrowiciela pozbyła się
mięśniaków na narządach rodnych, co potwierdziły badania USG.
Pan Andrzej z Gdańska - po trzech wizytach u uzdrowiciela, zdjęcie USG
potwierdziło pozbycie się kamieni w woreczku i nerkach.
Pani Janina z Katowic - po wizycie u uzdrowiciela wchłonął się
guz piersi, który był przeznaczony do operacji.    

Pan Józef z Wrocławia, któremu po dwóch wizytach u uzdrowiciela ustąpiły

Dopóki pacjent wierzy w istnienie sił ponad ludzkich i jest
otwarty na działanie uzdrowicieli, zawsze może osiągnąć
pomoc. 

Jego moc uzdrawiania pomaga w leczeniu: chorób nowotworowych, wadach serca, chorobach oczu,
nerwicach, deformacji kręgosłupa, miażdżycy, paraliżach, kamieniach nerkowych i żółciowych,

REYNALDO LITAWEN         przyjmuje:

00 00 00 00
zapisy i informacje od poniedziałku do soboty od 8  do 13  i od 15  do 20

9 lutego - BOLESŁAWIEC 11 lutego - LUBIN i GŁOGÓW
10 lutego - WROCŁAW 12 lutego

25 lutego
- WAŁBRZYCH i JELENIA G.
- LEGNICA
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Odra wraca.Lubinianie bezpieczni?
��Blisko pięćdziesiąt przy-

padków podejrzeń zachoro-
wań na odrę w wojewódz-
twie zachodniopomorskim – 
poinformował tamtejszy 
sanepid, a w Szczecinie 
wprowadzono szczególny 
rygor sanitarny. W ubiegłym 
roku na przełomie listopada 
i grudnia w naszym powie-
cie odnotowano dwa podej-
rzenia choroby. Jak jest te-
raz? Czy lubinianie są bez-
pieczni? 

Odra nie odpuszcza. Do 
tej pory zachorowania lub 
podejrzenia odnotowano na 
Mazowszu, Pomorzu, Lubel-
szczyźnie czy Dolnym Ślą-
sku. Jedne okazały się fałszy-
wym alarmem, inne potwier-
dzono.

Specjaliści są zgodni – cho-
roba jest zaraźliwa, a jej powi-
kłania niebezpieczne dla ży-
cia. Mogą się skończyć nawet 
zapaleniem mózgu. 

Czy mieszkańcy powia-
tu lubińskiego mają się czego 
obawiać?

– Na przełomie listopada 
i grudnia ubiegłego roku mie-
liśmy dwa podejrzenia choro-
by w powiecie lubińskim – in-
formuje Janina Szelągowska, 

Powiatowy Inspektor Sanitar-
ny w Lubinie. – W ostatnich 
dniach grudnia ani w stycz-
niu 2019 roku do lubińskie-
go sanepidu nie wpłynęło 
jednak żadne kolejne zgłosze-
nie – dodaje. Podejrzenia od-
ry z 2018 roku nie zostały po-
twierdzone.

Tymczasem Państwowy 
Wojewódzki Inspektor Sani-
tarny w Szczecinie poinfor-

mował o wystąpieniu w stycz-
niu na terenie woj. zachodnio-
pomorskiego 41 przypadków 
podejrzeń zachorowań na 
odrę. 

Większość alarmujących 
przypadków odnotowa-
no w szczecińskim szpitalu 
MSWiA. W połowie stycz-
nia wprowadzono tam szcze-
gólny rygor sanitarny. Ogra-
niczono przyjmowanie no-

wych pacjentów oraz wstrzy-
mano wypisy.

22 stycznia szpital zaczął 
wracać do normalnej pracy, 
ale liczba podejrzeń zachoro-
wania na odrę w Zachodnio-
pomorskiem cały czas rośnie.

Wystąpienie choroby 
wśród pracowników szcze-
cińskiego szpitala wywoła-
ło pytania o zasadność szcze-

pień pracowników służby 
zdrowia.

– Szczepionka przeciwko 
odrze jest wprowadzona do 
kalendarza szczepień obowiąz-
kowych od 1975 roku. Osoby, 
które urodziły się wcześniej, nie 
były zaszczepione w dzieciń-
stwie. Nie ma przymusu, aby 
te osoby dorosłe się szczepiły – 
tłumaczy Janina Szelągowska.

W stosunku do osób do-
rosłych, chęć szczepienia leży 
wyłącznie w ich gestii. Istnieją 
jednak przypadki, gdzie pra-
codawca obliguje pracowni-
ków załogi do szczepień (np. 
w przypadku ogniska choro-
by w zakładzie, może także 
ponosić koszty szczepień).

Katarzyna Skoczylas 
Współpraca: Joanna Dziubek
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Na terenie SzczecinA:
☑ 24 przypadki (w tym 1 zachorowanie potwierdzone la-

boratoryjnie) to zachorowania, które wystąpiły jako ogni-
sko w szpitalu MSWiA w Szczecinie przy ul. Jagiellońskiej 44. 
Wszystkie zachorowania dot. osób dorosłych;
☑ 15 pojedynczych przypadków (w tym 1 dziecko) to po-

dejrzenia zachorowań niezwiązane z powyższym ogniskiem.
Dochodzenie epidemiologiczne oraz ustalanie osób z kon-

taktu, które ma na celu ograniczenie rozprzestrzeniania się cho-
roby prowadzi Państwowy Powiatowy Inspektor w Szczecinie.

Na terenie miasta Świnoujście zarejestrowano przypadek po-
dejrzenia zachorowania na odrę u osoby dorosłej. Pacjentka na 
dzień dzisiejszy nie ma objawów chorobowych i nie jest już ho-
spitalizowana. Nadzór epidemiologiczny prowadzi Państwo-
wy Powiatowy Inspektor w Świnoujściu.

Na terenie powiatu polickiego zarejestrowano 1 przypadek 
podejrzenia zachorowania na odrę u osoby dorosłej. Pacjent na 
dzień dzisiejszy nie ma objawów chorobowych i nie jest już ho-
spitalizowany. Nadzór epidemiologiczny prowadzi Państwowy 
Powiatowy Inspektor w Policach.

– komunikat Wojewódzkiej Stacji Sanitarno-Epidemiolo-
gicznej z 4 lutego br.
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Historia zawitała  
do parku Leśnego
»» „Wielka Wojna” – taki tytuł będzie nosiła historyczna wystawa, która właśnie jest przygotowywana 

w lubińskim parku Leśnym. Na miejscu są już niektóre eksponaty.
Do parku dotarły trzy za-

bytkowe wagony, które po 
konserwacji staną w pobli-
żu rekonstrukcji wojennych 
okopów. Same transzeje bę-
dą wzorowane na wzór an-
gielskich, francuskich i rosyj-
skich. W sumie będą miały 
około 400 metrów długości.

– Pierwsza wojna świa-
towa była wojną pozycyj-
ną, przynajmniej na froncie 
zachodnim. Nie uważamy 
tej wojny za swoją, a prze-
cież Polacy też w niej wal-
czyli, w dodatku przeciwko 
sobie. Walczyli w pięciu ar-
miach, nie tylko zaborców, 

ale też w wojskach francu-
skich i amerykańskich. To 
był tak naprawdę dramat na-
szego narodu – wyjaśnia Ma-
rek Zawadka, dyrektor Mu-
zeum Historycznego w Lu-
binie.

Utworzenie całej wystawy 
potrwa około dwóch, trzech 

lat. W tym roku otwarta zo-
stanie jej część – pierwsi go-
ście obejrzą ją 19 maja, w Noc 
Muzeów.

Joanna Dziubek 
współpraca:  

Katarzyna Szatkowska,  
Bartosz Sawicki  

(TV Regionalna.pl)
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Rzecz o herbie Lubina – część 2

Ciekawostki  
z dawnych czasów

Jeszcze w XIV wieku pojawi-
ła się nowa pieczęć miejska Lu-
bina, przeznaczona do bieżą-
cych spraw urzędowych i kore-
spondencji ówczesnej rady, 
o całkowicie odmiennej treści 
obrazowej. Jest to tzw. pieczęć 
sekretna. Najstarszy zachowany 
do naszych czasów odcisk tej 
pieczęci znany jest z dokumen-
tu z 1446 roku, lecz pełniła ona 
swoją urzędową funkcję jeszcze 
w wiekach XVI i XVII, o czym 
świadczą zachowane dokumen-
ty. Ta mniejszych rozmiarów pie-
częć o średnicy 44 mm, w bar-
dzo wyrazistej i plastycznie od-
danej rzeźbie, przedstawia kon-
figurację orła dolnośląskich 
Piastów z wyraźnie zazna-
czoną przepaską sierpową 
oraz popiersia Madonny 
z Dzieciątkiem przy pra-
wym ramieniu. Popiersie 
Madonny osadzone jest 
na przepasce w miejscu 
orlej głowy, między  wy-
datnie wygiętymi ku górze 
szczytami skrzydeł. W otoku 
znajduje się czytelny napis wy-
konany gotycką majuskułą: + 
SECRETVM · CIVITATIS · LVBI-
NENSIS · Zarówno rysunek, jak 
i gotyckie napisy na pieczęci 
świadczą niewątpliwie, że jej 
tłok został sprawiony około po-
łowy XIV wieku.

Z XIV wieku pochodzi jeszcze 
jedna pieczęć, a mianowicie pie-
częć lubińskich ławników o śred-
nicy 34 mm. W jej polu znajduje 
się stojąca postać kobiety, której 
głowę otacza nimb (aureola), 
a w prawej ręce trzyma model 
kościoła. Prawdopodobnie po-
stać ta jest wyobrażeniem św. Ja-

dwigi, która była protoplastką 
książąt śląskich, w tym księcia 
legnicko-brzeskiego Ludwika 
I, który przez 10 lat (1349-
59) urzędował na lubiń-
skim zamku, i który był 
największym dobrodzie-
jem miasta oraz całego 
okręgu lubińskiego w cza-
sach średniowiecznych (roz-
budowa zamku, otoczenie 
miasta murami obronnymi, licz-
ne fundacje kaplic i kościołów, 
mecenat sztuki – Kodeks lubiń-

ski, itp.). W otoku pieczęci znaj-
duje się wyraźny napis wykona-
ny typową dla XIV wieku gotycką 
majuskułą o treści: + S · SCABI-

NORV · LVBYNENSIVM · Odci-
ski tej pieczęci znane są do-
piero z akt XV-wiecznych.

Rozważając o miejskich 
pieczęciach lubińskich należy 

także wspomnieć o pieczę-
ciach sądowych, choćby z uwa-

gi na występujący w ich wizerun-
ku herb miasta o znanym już mo-
tywie piastowskiego orła i Ma-

donny z Dzieciątkiem w miejscu 
orlej głowy, z tym że Madonna 
jest ukoronowana i trzyma Dzie-
cię na lewym ramieniu. Na pre-
zentowanym poniżej rysunku 
pieczęci sądowej z końca XV wie-
ku o średnicy 27 mm widzimy 
właśnie taki układ głównych mo-
tywów heraldycznych, a napis 
minuskułą gotycką w otoku gło-
si: S * IUDICIS * CIVITATIS * 
LEOBINENSIS *

Od drugiej połowy XVII wie-
ku używana była w kancelarii 
miejskiej pieczęć o średnicy 28 
mm z napisem: SIGILLVM . CIVI-
TATIS . LOBENENSIS, o podob-
nym rysunku godła, lecz z no-

wym szczegółem heraldycz-
nym na piersiach orła, a mia-
nowicie małą, niewyraźną 
tarczą z herbem austriacko-
-burgundzkim, która akcen-
towała przynależność miasta 

do austriackiego domu Habs-
burgów. Odciski tej pieczęci zna-

ne są m.in. z lat 1674, 1705 
i 1707.

Opracował  
Henryk Rusewicz

Historyczna Pocztówka (252)

Ładna kolorowa pocztówka z widocz-
kami najważniejszych budowli w Rud-
nej. Na górze od lewej strony widzimy 
Hotel Rudolpha, następnie – panora-
mę miasteczka. U dołu z lewej strony 
prezentuje się ówczesny kościół 
ewangelicki św. Katarzyny – obecnie 
kościół prawosławny pw. Podwyższe-
nia Krzyża Świętego.

RUDNA

reklama

www.czyscioch.lubin.pl 723-712-723 czyscioch

PRANIE
DYWANÓW/WYKŁADZIN
TAPICERKI MEBLOWEJ
TAPICERKI SAMOCHODOWEJ

ZŁOMOWANIE
pojazdów

dokumenty od ręki, 
transport, gotówka 
tel. 725-725-300

Fotografia sekretnej pieczęci miejskiej Lubina zachowanej przy dokumencie z 1446 roku i jej rysunek 

Specjalistyczne Gabinety Lekarskie

USG SERCA --- USG BRZUCHA --- USG TARCZYCY
zapraszamy na  USG  z konsultacją 

doświadczony lekarz klinicysta - krótkie terminy realizacji
59-300 Lubin; ul. Konopnickiej 31B; tel. 76 743 99 27

00 00 00 00
REJESTRACJA: Poniedziałek - Piątek: 8 -20  Sobota: 8 -13

ProctoMed

Udajemy, że chorujemy
��Chory mężczyzna, któ-

rego inspektor ZUS nie 
zastał w domu, wyjaś-
niał, że pojechał na uro-
dziny córki do Irlandii. 
Pewna kobieta natomiast 
podczas zwolnienia lekar-
skiego w kawiarni czytała 
swoje wiersze podczas 
wieczoru autorskiego. Mi-
mo coraz częstszych kon-
troli Polacy wciąż ochoczo 
chorują na niby.

Tylko na Dolnym Ślą-
sku Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych odzyskał 
w minionym roku ponad 
1,62 mln zł. Rekordzistą 
pod tym względem był od-
dział w Legnicy, pod który 
podlegają m.in. mieszkań-
cy powiatu lubińskiego – 
jego inspektorzy po prze-
prowadzeniu ponad 10,5 
tys. kontroli, odzyskali aż 
684,5 tys. zł. Dla porów-
nania niespełna 18 tys. 
kontroli w oddziale wroc-
ławskim dało efekt w po-
staci 471 tys. zł cofniętych 
świadczeń.

Nie tyl-
ko ZUS ma 
prawo do 
kont ro l i 
osób korzy-
stających 
ze zwol-

nienia chorobowego. Może 
to także robić każda firma 
zatrudniająca więcej niż 20 
pracowników.

– Mieliśmy przypadek, 
że pracodawca dostarczył 
nam listę zawodników ma-
ratonu sportowego, a pra-
cownik, który brał w nim 
udział, w wyniku kontro-
li został pozbawiony zasił-
ku – opowiada rzecznicz-
ka ZUS.

To samo spotkało na-
uczycielkę, która pracowa-
ła w jednym przedszkolu, 
a w drugim była na zwol-
nieniu oraz adwokata, któ-
ry w czasie „L4” wielokrot-
nie reprezentował swoich 
klientów przed sądem.

W całym kraju prze-
prowadzonych zostało 
496 273 kontroli, w wyni-
ku których zakwestiono-
wano zwolnienia na kwo-

tę ponad 
31,2 ml 
zł.

JD
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Pieczęć ławnicza z 1492 roku

Pieczęć sądowa z XV wieku
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Ścinawskie
O działaniach ZGK 
poprawiających 
jakość wody
»» Kończą się prace 

przy wymianie złoża fil-
trującego na stacji 
uzdatniania wody 
w Przychowej. Nieba-
wem obiekt znów bę-
dzie czyny i poda wodę 
do miejscowości, które 
zaopatrywał przed re-
montem (Przychowa, 
Buszkowice, Lasowice). 
Później rozpoczną się 
identyczne prace na 
punkcie uzdatniania 
wody w Ścinawie.

Mieszkańcy Przychowej, 
Buszkowic i Lasowic zgłasza-
li w ubiegłym roku zastrzeże-
nia co do jakości wody, któ-
rą podaje im Zakład Gospo-
darki Komunalnej w Ścina-
wie spółka z ograniczoną od-
powiedzialnością z/s w Laso-
wicach. Wówczas rozpoczął 
się proces przeglądu i kontroli 
stacji uzdatniana w Przycho-
wej. W wyniku przeprowa-
dzonych ekspertyz okazało 
się, że nie występuje funkcja 
regeneracji złoża filtracyjne-
go. Co prawda, przy każdym 
cyklu filtracyjnym załączały 
się powietrzne pompy dmu-
chawy, które z dołu pod den-
nicą miały stworzyć „podusz-
kę powietrzną”, by poruszyć 
poprzez sączki złoże, ale nie 
spełniały one swojej roli. Po-
dawane powietrze nie przebi-
jało się przez warstwę filtrują-
cą, uchodziło za to przez za-
wór bezpieczeństwa. – Kolor 
wody tylko potwierdzał, że 
nie jest ona filtrowana, bo po 
końcowej fazie cyklu płuka-
nia była brązowa. Podjęliśmy 
decyzję o zamknięciu stacji, 
dodatkowo poprosiłem o do-
konanie analizy przez eksper-
tów, którzy weryfikowali po-
dejmowane przez nas działa-
nia i prace. Pani mgr inż. Lu-
cyna Majek przygotowała ta-
kie opracowanie. Specjalist-
ka jednoznacznie wskazała 
zbrylenie złoża, przez co nie 

spełniało ono swojej roli – tłu-
maczy Zbigniew Węgrzyn, 
prezes ZGK w  Ścinawie. 
Już w lipcu zapadła decy-
zja o wymianie złoża, nato-
miast w okresie wakacyjno-
-jesiennym rozbiór wody na 
stacji w Ścinawie jest tak du-
ży, że nie pozwolił na prze-
łączenie do niej Przychowej, 
Lasowic i Buszkowic: – Cze-
kaliśmy na miesiące zimowe, 
by zacząć prace. Puściliśmy 
wtedy wodę ze Ścinawy, po-
mijając dzięki zasuwom sta-
cję w Przychowej – relacjonu-
je Węgrzyn.

Wcześniej, przez dłuż-
szy czas, złoże w Przychowej 
nie było wymieniane ani so-
lidnie remontowane. Prace 
wykonywane na stacji nie 
uwzględniały naprawy jej 
„serca” w postaci złoża: – Nie 
chcę mówić o zaniedbaniach 
sprzed lat, bo nie jest to mo-
ją rolą. Ja odpowiadam za ja-
kość wody podawanej miesz-
kańcom, bo z tego jestem roz-
liczany. Staram się natomiast 
nie tylko rozwiązać bieżące 
problemy, ale zapobiegać im 
w przyszłości, dlatego popro-
siłem o ekspertyzy niezależ-
nych specjalistów – zaznacza 
prezes ZGK.

Dodatkowo ZGK zlecił 
wykonanie przeglądu samej 
dmuchawy podającej po-

wietrze oraz wyregulowa-
nie zaworu bezpieczeństwa. 
W ostatnim czasie oprócz 
wymiany samego złoża do-
konano serwisu urządzeń 
oraz czyszczenia dysz: – Na 
dziś dmuchawa jest sprawna, 
a jej moc wystarcza do obsłu-
gi złoża w Przychowej – zdra-
dza Zbigniew Węgrzyn.

Same dysze napowietrza-
jące czyszczone były pod ciś-
nieniem, jednak takie roz-
wiązania nie przynosiły za-
mierzonych rezultatów. 
Wówczas zarządca sieci wo-
dociągowej posiłkował się 
kwasem cytrynowym. Jak 
przyznają pracownicy ZGK, 
wytworzył się wtedy bar-
dzo nieprzyjemny zapach, 
co zwiastowało, że kwas 
wdał się w reakcję z żelazem 
i manganem, które powodo-
wały zatory. Po trzech dniach 
osiągnięto zamierzony sku-
tek i udrożniono cały system. 
Aktualnie uformowane zo-
stało nowe złoże filtrujące, 
na bazie Aquacleanitu, który 
powoduje duże zatrzymanie 
manganu i żelaza. Samo zło-
że potrzebuje trochę czasu, 
by wytworzyła się naturalna 
„błona”, a zastosowane roz-
wiązania pomogą szybciej 
osiągnąć zamierzone efekty.

Zarządca sieci zapowia-
da, że w najbliższym czasie 

rozpocznie pierwsze próby 
uruchomienia stacji w Przy-
chowej. Oczywiście naj-
pierw złoże musi zostać wy-
płukane, następnie zdezyn-
fekowane przy pomocy pod-
chlorynu sodu. Przed poda-
niem wody odbiorcom obo-
wiązkowo wykonane bę-
dą badania fizyko-chemicz-
ne i bakteriologiczne: – Je-
śli tylko wyniki będą pozy-
tywne, zgłosimy do Sanepi-
du włączenie stacji do ruchu. 
Następnie ponownie przep-
niemy do niej miejscowości, 
które zaopatrywała w wo-
dę przed remontem, a jed-
nocześnie odciążymy stację 
uzdatniania w Ścinawie. To 
pozwoli nam zająć się obiek-
tem w mieście, gdzie znajdu-
ją się dwa filtry, dlatego bez 
całkowitego wyłączenia sta-
cji będziemy mogli rozpo-
cząć jej generalny remont, 
polegający także na wymia-
nie złoża filtracyjnego, któ-
rym podobnie jak w Przy-
chowej, nie zajmował się nikt 
od dłuższego czasu – dopo-
wiada prezes ścinawskiego 
ZGK.

Zgodnie z deklaracjami 
zarządcy sieci wodociągowej 
wszystkie działania napraw-
cze powinny być sfinalizo-
wane w marcu br.

Zygmunt Kogut

Aktywne ferie 
z CTiK
��Centrum Turystyki i Kultu-

ry w Ścinawie tradycyjnie 
organizuje dzieciom i mło-
dzieży aktywny wypoczy-
nek w okresie zimowych fe-
rii. W tym roku animatorzy 
z CTiK prowadzą również za-
jęcia w świetlicach wiejskich 
z sołectw gminy Ścinawa.

Mimo że komputery zosta-
ły w domach, nikt z uczestni-
ków zajęć organizowanych 
przez CTiK nie narzeka. Ani-
matorzy postawili na aktyw-
ny wypoczynek, ale w szero-

kiej ofercie zajęć każdy znaj-
dzie coś dla siebie. Organizo-
wane są wyjazdy w ciekawe 
miejsca, sportowe zawody, za-
bawy ruchowe, warsztaty ku-
linarne. Dzieci uczą się o eko-
logii, tańczą, wykonują przed-
mioty z masy solnej i porcela-
nowej. Frekwencja dopisuje, 
podobnie jak humory uczest-
ników naszych zajęć. Zwień-
czeniem dwutygodniowej za-
bawy będzie kostiumowy bal 
karnawałowy, który zaplano-
wano na piątek, 8 lutego.

CTiK
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Ferie z RCS:  
Znakomita frekwencja na strzelnicy
��Po raz pierwszy strzele-

ctwo weszło w skład sporto-
wych imprez Regionalnego 
Centrum Sportowego, ale 
już teraz wiemy, że będzie 
stałym elementem takich 
wydarzeń. Podczas ferii zi-
mowych zajęcia przyciągnę-
ły liczne grono amatorów 
strzelania sportowego i bo-
jowego.

Oczywiście zanim im-
preza doszła do skutku, in-
struktorzy zapoznali dzie-
ci i ich rodziców z zasadami 
bezpieczeństwa na strzelnicy 
oraz sposobem obsługiwania 
broń. Następnie rozpoczęły 
się zapisy na strzelnicę pneu-
matyczną i bojową.

– Jesteśmy mile zaskocze-
ni. Jest naprawdę dużo dzieci 
i zapewniamy, że każde będzie 

miało okazję sprawdzić swoich 
sił na strzelnicy. Młodzi ludzie, 
którzy ukończyli dwunasty rok 
życia, strzelają z broni bojowej, 
natomiast młodsze czekają na 
swoją kolej do broni pneuma-
tycznej – komentuje Zbigniew 
Harendarz z RCS Lubin.

Młodzi ludzie, którzy po-
jawili się na obiekcie RCS, 
w większości przypadków 
mieli już okazję sprawdzenia 

swoich sił na strzelnicy. By-
li jednak i tacy, którzy z tym 
sportem spotkali się po raz 
pierwszy.

– Chciałem strzelać z pisto-
letu, a przebywam obecnie 
na półkolonii tenisowej. Mo-
że nie ustrzelę dużo, ale trze-
ba wierzyć w swoje siły – pod-
kreśla Błażej, jeden z uczestni-
ków zajęć na strzelnicy.

Mariusz Babicz

Dzieci bawiły się przednio, a instruk-
torzy dbali o ich bezpieczeństwo
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Czwarty etap Szlaku 
Dookoła Legnicy
��9 lutego odbędzie się ko-

lejny etap wędrówki, na 
którą zapraszają lubińscy 
piechurzy. Szlak Dookoła 
Legnicy to trasa licząca 79 
km. Podczas czwartej czę-
ści wyprawy, piechurzy bę-
dą mieli do pokonania od-
cinek Janowice Duże - Ro-
sochata (19,1 km).

Szlak przebiega przez te-
reny o dużych walorach 
przyrodniczych oraz miej-
scach ważnych wydarzeń 
historycznych m.in. bitwy 
z Mongołami w 1241 r. na 
Dobrym Polu i bitwy nad 

Kaczawą w czasach napole-
ońskich. Częściowo pokry-
wa się ze Szlakiem Cyster-
sów. Dzieli się na pięć od-
cinków, można go więc po-
konywać etapami.

Region w jakim poru-
szają się piechurzy to Rów-
nina Chojnowska, a tym 
razem na szlaku planowa-
ne jest zwiedzanie takich 
miejsc jak: Tyńczyk Legni-
cki, Warmątowice Sienkie-
wiczowskie (pałac i kościoł 
pw. Narodzenia NMP), 
Raczkowa (Mongolskie 
Jurty), Gniewomierz (Koś-
ciół św. Antoniego Padew-

skiego (XV/XVI w.), Ko-
skowice (Jezioro Koskowi-
ckie).

Każda wędrówka zakoń-
czona jest ogniskiem (kieł-
baski we własnym zakre-
sie). Przewodnikiem IV eta-
pu Dookoła Legnicy będzie 
Ireneusz Kozieja, Andrzej 
Dubicki i Jan Doleziński.

Dokładna trasa piesza 
wyprawy to: Janowice Duże 
– Tyńczyk Legnicki – War-
mątowice Sienkiewiczow-
skie – Koiszków – Raczko-
wa – Gniewomierz – Kosko-
wice - Rosochata.

Mariusz Babicz

Region w jakim poruszają 
się piechurzy to Równina 
Chojnowska
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Ważne seminarium kyokushin
W sali Sportów Walki YMCA Kraków odbyło się Semi-
narium połączone z Noworocznym treningiem. Zaję-
cia prowadził sensei Aleksandr Pichkunov 4 dan – me-
dalista MŚ Kyokushin oraz wieloletni zawodnik k-1.
Tematem seminarium były techniki oraz kombina-
cje do walki. Sensei Pichkunov pokazał wiele specja-
listycznych ćwiczeń stosowanych w boksie zawodo-
wym oraz K-1. Sensei przeprowadził trzy dwugodzin-

ne bardzo mocne treningi. Lubiński Klub podczas te-
go wydarzenia reprezentowali: sensei Ryszard Se-
mik, sempai Konrad Dołhun, Dominik Sikora, Bar-
tosz Wątroba oraz Paulina Dołhun. – Po super tre-
ningach mieliśmy czas na zwiedzanie nocne Krako-
wa. Było to świetne wejście treningowe w nowy rok 
– puentuje sensei Ryszard Semik.

MISZ

Ferie z solidnym treningiem
��Podczas przerwy od 

szkoły Stowarzyszenie 
„Boks” Lubin tradycyjnie 
prowadzi zajęcia sporto-
we. Już pierwszego dnia 
na treningach pojawiły się 
nowe osoby chcące rozpo-
cząć przygodę z tym spor-
tem. 

Kilkunastoosobowa eki-
pa Stowarzyszenia „Boks” 
Lubin pod okiem trenera 
Zbigniewa Siwaka szkoliła 
dzieci, młodzież i dorosłych 
na parkiecie Zespołu Szkół 
Nr 1 w Lubinie. Nie było ta-
ryfy ulgowej, choć podczas 
ferii zimowych treningi bar-
dziej polegają na przygoto-
waniu ogólnorozwojowym 
i rekreacji. – Każdy z uczest-
ników dał z siebie sto pro-
cent możliwości, a podczas 

meczu koszykówki, wynik 
schodził na plan dalszy, bo 
najważniejsze było wybiega-
nie, współpraca i dobra zaba-
wa – podkreśla trener prowa-
dzący zajęcia.

Podczas ferii uczestnicy 
poznawali pięściarskie prak-
tyki na parkiecie Zespołu 
Szkół nr 1 w Lubinie. W pla-
nie ferii były także zajęcia na 
pływalni. � MISZ
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SZKOLENIA STRZELECKIE – 16.02.2019  
Strzelnica sportowa RCS w Lubinie

Zapisy pod nr telefonu: 783 018 316   |  Centrum Sportów Strzeleckich, Lubin, ul. Baczynowa 3    więcej na www.rcslubin.pl/strzelnica          /StrzelnicaRCSlubin      

9.00-13.00

Pistolet 
(Poziom 1)
Podana cena zawiera: profesjonalne szkolenie, opiekę 
instruktora, broń i 100 szt. amunicji.

Po ukończeniu szkolenia kursanci otrzymują imienny 
certyfikat.

Czas szkolenia: 4 h. Koszt 300 zł /os.

Maks. Ilość uczestników: 10 osób   Wiek: powyżej 16 lat

14.00-18.00

Karabinek AK  
(Poziom 1) 
Szkolenie podstawowe z obsługi karabinka AK Kałasznikow dla 
osób, które nie mają własnej broni lub nie miały z nią wcześniej 
styczności. 

Podana cena zawiera: broń, amunicję (100 szt) oraz ochronniki 
wzroku i słuchu. Po ukończeniu szkolenia kursanci otrzymują imienny 
certyfikat.

Czas szkolenia: 4 h.  Koszt:400 zł

Maks. Ilość uczestników: 6 osób      Wiek: powyżej 16 lat

Dwunasty mecz z rzędu bez porażki!
Tenisistki stołowe TS Zagłębie Lubin 
pokonały 9:1 drużynę Klub Sporto-
wy GORCE Nowy Targ. Była to dwu-
nasta kolejka I ligi kobiet.
Trener Sławomir Słowiński powołał 
na ten mecz skład: Paulina Knysz-

ewska, Ada Jończyk, Natalia Ma-
twiszyn oraz Ewelina Matwiszyn. 
Dziewczyny rozegrały bardzo dobre 
spotkanie z mocno dysponowanym 
zespołem z Nowego Targu. Wiele 
pojedynków było bardzo emocjo-

nujących, ale w konsekwencji nasze 
zawodniczki sprostały zadaniu ja-
kie wytyczył trener. Jedynie 
w ostatnim meczu singlowym Ewe-
lina Matwiszyn nie zdołała pokonać 
Anny Cywrus. W pozostałych poje-

dynkach przyjezdne wychodziły 
zwycięsko.
Tym samym po dwunastu kolejkach 
Zagłębie utrzymuje pozycję lidera 
w tabeli 1 ligi kobiet. Przed drużyną 
kolejne spotkanie z AZS PWSZ Nysa 
– w najbliższą niedzielę w Lubinie, 
10 lutego o godz. 17.00.

MISZ

Ziemia Lubińska  
rośnie w siłę
��W swojej 22-letniej hi-

storii LUKS Ziemia Lubiń-
ska Czerniec przechodziła 
wzloty i upadki, a także 
awanse i spadki z różnych 
klas rozgrywkowych. 

Determinacja i zaanga-
żowanie sztabu szkolenio-
wego i zawodniczek po-
zwalało pozytywnie pa-
trzyć w przyszłość. Dziś 
Ziemia Lubińska walczy 
o awans do II ligi, który 
w poprzednim sezonie był 
na wyciągnięcie ręki.

Piłkarki nożne LUKS 
Ziemi Lubińskiej Czerniec 
udowadniają swoją wyso-
ką formę podczas turnie-
jów futsalowych. W Gło-
gówku dziewczęta wy-
stąpiły w turnieju w ka-
tegorii juniorek i młodzi-
czek (2003-2006). Junior-
ki zajęły pierwsze miejsce, 
a  młodsze zawodniczki 
uplasowały się na drugiej 
pozycji.

– Trzeba się cieszyć, że 
rośnie kolejne pokolenie 
wspaniałych zawodniczek 
– podkreśla Janusz Przy-
było, szkoleniowiec LUKS 
Ziemi Lubińskiej Czer-
niec. – Myślę, że z czasem 
coraz więcej dziewcząt za-
interesuje się piłką noż-
na. Dobrą pracę wykonuje 
Damian Rynio w Akade-
mii FemGol, a później je-
go zawodniczki trafiają do 
LUKS, gdzie z kolei grają 
już w rozgrywkach senio-
rek – dodaje.

Podczas okresu przygo-
towawczego nie sposób nie 
wspomnieć o eliminacjach 

do Mistrzostw Polski do lat 
16, rozegranych w Chocia-
nowie. – Do dziewczyn nie 
można mieć żadnych za-
strzeżeń. Grały bardzo do-
brze. Mecz z Bielawian-
ką trzymał w napięciu do 
ostatnich minut. Przegra-
liśmy 4:5, przez co nie po-
jechaliśmy na finały – ko-
mentuje trener.

Kolejnym ważnym wy-
darzeniem był turniej w Je-
leniej Górze – finały woje-
wódzkie w futsalu kobiet 
w kategorii seniorek. W ry-
walizacji startowały cztery 
ekipy: Bielawianka Biela-
wa, Orlik Jelenia Góra, Ślę-
za Wrocław i LUKS Ziemia 
Lubińska Czerniec.

– Poziom był wysoki, 
a mecze ciężkie. Awans 
niepewny do ostatnich se-
kund, ponieważ każdy 
z każdym wygrywał. Dla 
nas kluczowe było zwycię-
stwo 3:2 nad Bielawą. Od 
Orlika byliśmy zdecydowa-
nie lepsi i dziewczyny roz-
jechały rywalki 8:3. Zosta-
liśmy mistrzami Dolnego 
Śląska w Futsalu. Teraz cze-
kamy na etap centralny – 
podkreśla Janusz Przybyło.

W dniach 18-20 stycz-
nia odbył się w Grodzisku 
Wielkopolskim jeden z naj-
większych w Polsce halo-
wych turniejów piłki noż-
nej kobiet – Grodzisk Cup. 
W jego 15. edycji lubinian-
ki odniosły duży sukces: za-
jęły drugie miejsce w kate-
gorii juniorek młodszych 
i pierwsze miejsce w kate-
gorii open seniorek.

Mariusz Babicz
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Jagiełło: Mamy pracę do wykonania
��Wychowanek KGHM Za-

głębia Lubin Filip Jagiełło od 
nowego sezonu będzie wy-
stępował w Genoa CFC – ze-
spole z włoskiej Serie A. Do 
końca rozgrywek „Fifi” po-
zostanie jednak graczem 
„Miedziowych” i, jak sam 
twierdzi, będzie walczył ze 
wszystkich sił o jak najwyż-
sze miejsce Zagłębia na ko-
niec sezonu.

Genoa CFC to klub z bo-
gatymi tradycjami, który po-
wstał w 1893 r. Rossoblu są 
dziewięciokrotnym mistrzem 
Włoch i choć w pewnym mo-
mencie zmagali się z trudnoś-
ciami, od 12 lat nieprzerwanie 
grają w najwyższej włoskiej li-
dze. Na co dzień zespół z Ge-
nui gra na stadionie Stadio 
Luigi Ferraris, który może po-
mieścić blisko 37 tys. kibiców.

21-letni Jagiełło przeprowa-
dzi się do blisko 600-tysięczne-
go miasta, które leży nad Mo-
rzem Śródziemnym i położo-
ne jest u stóp Apeninu Ligu-
ryjskiego i Alp Liguryjskich. – 

Genua jest bardzo ładna i wy-
daje się być dobra do życia dla 
piłkarza. Leży nad morzem, 
na pewno będzie gdzie odpo-
cząć, pospacerować. W dodat-
ku do Mediolanu, który także 
jest ładnym miastem, jest nie-
całe 150 kilometrów drogi – 
opowiada pomocnik.

Filip do nowego klubu tra-
fi dopiero po zakończeniu se-
zonu. Grający na pozycji środ-
kowego pomocnika piłkarz 
zapowiada, że mimo odejścia 
wiosną zrobi wszystko, by 

KGHM Zagłębie było wyso-
ko w ligowej tabeli. – Rozma-
wiałem z dyrektorem nowego 
klubu i wiem, że moje wystę-
py będą monitorowane. Mi-
mo że z Lubina odchodzę, nie 
ma mowy o odpuszczaniu. 
Na wiosnę będę starał się tre-
nować i grać jak najlepiej. Sko-
rzysta na tym każdy: Zagłębie, 
Genoa i ja sam. Mamy wspól-
ny cel i pracę do wykonania, 
do swoich obowiązków po-
dejdziemy na sto procent za-
angażowania – zapewnia.

Do niedawna Filip Jagieł-
ło był jednym z najmłodszych 
zawodników w swojej forma-
cji. Po odejściu Adama Ma-
tuszczyka do KFC Uerdingen, 
„Jagiełko”, mający 83 wystę-
py w miedziano-biało-zielo-
nych barwach, będzie jednym 
z bardziej doświadczonych 
graczy. Jak sam zapowiada, 
nie boi się odpowiedzialności. 
– Wcześniej to zawsze ja by-
łem tym najmłodszym, a po 
odejściu „Maty” w zasadzie 
tylko Filip Starzyński będzie 
ode mnie bardziej doświad-
czony. Nie boję się jednak od-
powiedzialności. Mamy taki 
zespół, że jeden na drugiego 
może liczyć. A czy młodsi za-
wodnicy ze środka będą mo-
gli liczyć na mnie? Oczywi-
ście! Na pewno im pomogę – 
obiecuje Jagiełło.

Filip wrócił już do Lubina 
i w tej chwili przygotowuje się 
z KGHM Zagłębiem do dru-
giej części sezonu w LOTTO 
Ekstraklasie.

Mariusz Babicz 
Źródło: zaglebie.com

Koszykarska rywalizacja dziewcząt
��Za nami finały powiatu lubińskiego 

w koszykówce Igrzyska Dzieci. Organi-
zatorem była Szkoła Podstawowa nr 1 
z Oddziałami Integracyjnymi w Lubi-
nie, RCS, oraz SZS w Lubinie.

Do finału zgłosiło się pięć zespołów: 
Szkoła Podstawowa nr 1, 8, 10, 12 i 14. Po 
mocnej, momentami wyrównanej rywa-
lizacji sportowej, reprezentacja  dziewcząt 
z placówki nr 1 z  rocznika 2006 i młod-
szych, wygrała wszystkie mecze, co oczy-
wiście dało jej 1. miejsce. Puchar i dy-
plom sponsorowany był przez Szkolne 

Związki Sportowe w Lubinie. 2. miejsce 
zajęła  Szkoła Podstawowa nr 14 w Lubi-
nie, a 3. miejsce Szkoła Podstawowa nr 8 
w Lubinie.

Skład reprezentacji Szkoły Podstawo-
wej nr 1 z Oddziałami Integracyjnymi 
w Lubinie: Alicja Bednarczyk (klasa 5d), 
Julia Dobrut (6b), Renata Dubiel (6a), So-
nia Duszyńska (5a), Emilia Jakubas (6c), 
Amelia Komarnicka (5d), Hanna Korne-
cka (5a), Julia Kurpińska (5a), Weroni-
ka Maryniak (6c), Hanna Salamońska 
(6a), Dominika Ślązak (6c), Sandra Wik-
tor (5d).

Opiekunem zespołu był Zbigniew 
Dziubek. Zajmując pierwsze miejsce za-
pewniliśmy sobie start w ćwierć Finale 
Dolnego Śląska, który odbędzie się w Pol-
kowicach. 

Mariusz Babicz
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Filip do nowego 
klubu trafi do-

piero po zakoń-
czeniu sezonu
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Metraco Zagłębie 
„odjeżdża” rywalom!
»» Piłkarki ręczne Metraco Zagłębia Lubin łatwo odniosły kolejne ligowe zwycięstwo. Liderki rozgry-

wek pokonały na wjeździe Ruch Chorzów 32:24 (20:10) i do czterech punktów powiększyły swoją 
przewagę nad resztą stawki w PGNiG Superlidze Kobiet. 

Znakomita defensywa 
była kluczem do pewnej 
wygranej, chociaż również 
w ataku lubinianki prezen-
towały się bardzo dobrze, 
szczególnie skrzydłowa Ad-
rianna Górna, która zdobyła 
aż dziewięć bramek. Resztą 
lubinianki podzieliły się nie-
mal po równo.

„Niebieskie” nie potrafi-
ły przebić się przez lubiński 
mur, a z minuty na minutę 
uchodziło z nich powietrze. 
„Miedziowe” sprawę zała-
twiły już przed przerwą, bo 
do szatni schodziły prowa-
dząc bardzo wyraźnie 20:10. 
W drugiej połowie trenerka 
lubinianek Bożena Karkut 
rotowała składem i dała po-
grać wszystkim zawodnicz-
kom.

– Mecze w  Chorzo-
wie nigdy nie należą do ła-
twych, o czym przekona-
ła się już niejedna drużyna. 
W pierwszej połowie wypra-
cowałyśmy sobie dziesięcio-
bramkową przewagę, jed-
nak zbyt mało konsekwen-
cji w ataku i problem z grą 
jeden na jeden nie pozwo-
liły nam na jeszcze wyższe 

prowadzenie. Nie zmienia 
to faktu, że zanotowałyśmy 
pewne zwycięstwo. Dzi-
siaj wszystkie zawodniczki 
dołożyły swoją cegiełkę do 
wygranej i bardzo cieszymy 
się z trzech punktów, zdo-
bytych na ciężkim terenie – 
mówiła po meczu Malwina 
Hartman, rozgrywająca Me-
traco Zagłębia.

Łukasz Lemanik
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Lubinianki  
na zgrupowaniu kadry
��Kadra narodowa piłkarek 

ręcznych odbyła konsultację 
w podwrocławskich Kobie-
rzycach. Z reprezentacją tre-
nowały trzy zawodniczki Me-
traco Zagłębia Lubin: Małgo-
rzata Buklarewicz, Adrianna 
Górna i Paulina Piechnik.

Ostatni raz Polki spotkały 
się przed turniejem na fran-

cuskich parkietach. Podczas 
Mistrzostw Europy 2018 ko-
biet przegrały trzy spotkania 
grupowe i odpadły z rywali-
zacji. Nowym celem kadry są 
eliminacje Mistrzostw Świa-
ta 2019. Na przełomie maja 
i czerwca biało-czerwone ro-
zegrają dwumecz z Serbkami 
– rywalkami z europejskiego 
czempionatu.

Leszek Krowicki na Dol-
nym Śląsku przebywał dłuż-
szy czas. Selekcjoner reprezen-
tacji Polski poprowadził mię-
dzy innymi trening juniorek 
SMS Zagłębie Lubin, obec-
ny był także na meczu piłka-
rek ręcznych Metraco Zagłę-
bia Lubin ze Startem Elbląg 
(27:24).

LL

Nowym celem 
kadry są elimi-
nacje MŚ 2019
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Masahiro Yanagida:  
To na mnie  
wyjątkowo wpłynęło
��Ekipa Marcelo Fronckowia-

ka i Rainera Vassiljeva po 
czterech emocjonujących se-
tach pokonała GKS Katowi-
ce 3:1 (czytaj: str. 20). Na 
wynik złożyła się znakomita 
gra całego zespołu, ale nale-
ży wyróżnić zwłaszcza 
przyjmującego Masahiro 
Yanagidę, który był tego 
dnia bardzo skuteczny na 
zagrywce i niejednokrotnie 
pod siatką. Kiedy opadły 
emocje związane ze spotka-
niem, zadaliśmy kapitanowi 
reprezentacji Japonii kilka 
pytań.

Po raz pierwszy we własnej 
hali zdobywacie w tym se-
zonie trzy punkty. Gratu-
lacje!

– Jesteśmy naprawdę 
szczęśliwi, ponieważ to pierw-
szy raz jak wygrywamy w Lu-
binie i to jest bardzo ważne.
Zapamiętasz ten mecz na 
długo, ze względu na wy-
nik i waszą grę, ale i jeszcze 
z innego powodu.

– Ponieważ przybyli licz-
nie moi fani. To na pewno 

na mnie wyjątkowo wpły-
nęło. Nie jestem pewien, czy 
w większość z rodzinnego 
Tokio, ale na pewno również 
z miejscowości dookoła stoli-
cy. Jestem bardzo szczęśliwy.
Przed wami kolejne spotka-
nie w Lubinie, tym razem 
z Będzinem. Jak postrzega-
cie tego rywala?

– Każda drużyna jest na-
prawdę ciężka. To rezultat 
wysokiego poziomu kon-
frontacji. Na pewno w następ-
nym spotkaniu damy z siebie 
co najlepsze.
Statuetka MVP spotkania 
trafiła w twoje ręce. Pod-
czas meczu z Katowicami 
na zagrywce byłeś niesamo-
wicie skoncentrowany, a si-
ła, z jaką aplikowałeś piłkę 
rywalom, zaskakiwała ich 
za każdym razem. Jak to ro-
bisz?

– To efekt dobrej adapta-
cji i samopoczucia w druży-
nie. Wtedy mogę dać z siebie 
wszystko i naprawdę dobrze za-
grywać. Trochę jest w tym tak-
że efektu rozmów z trenerem.

Rozmawiał Mariusz Babicz

Japońskiego 
przyjmujące-
go wspierali 
z trybun ro-
dacy
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 KPR Ruch Chorzów – Metraco Zagłębie Lubin�  
 � 24:32 (10:20)
KPR Ruch: Chojnacka, Kuszka – Masłowska 5, Drażyk 4, Lipok 4, Stokowiec 3, Piot-
rkowska 2, Doktorczyk 2, Sójka 2, Polańska 1, Kiel 1, Rodak, Czarnik.
Metraco Zagłębie: Maliczkiewicz, Wąż – Górna 9, Grzyb 3, Hartman 2, Trawczyń-
ska 2, Rosińska 2, Ważna 2, Matieli 2, Jochymek 2, Belmas 2, Pielesz 2, Milojević 2, 
Wasiak, Buklarewicz 1.

Bożena Karkut: Mecze 
w Chorzowie nigdy nie 
należą do łatwych.
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Łyżwiarski Puchar  
Świata w Hamar
��Natalia Czerwonka zajęła 

8. miejsce w wyścigu na 
1500 m w ostatnim dniu za-
wodów Pucharu Świata 
w łyżwiarstwie szybkim 
w Hamar. Karolina Bosiek 
została sklasyfikowana na 
20. pozycji, a Kaja Ziomek 
na 500 m uplasowała się na 
15. miejscu. To koniec rywa-
lizacji w ramach piątego Pu-
charu Świata.

Wśród mężczyzn w gru-
pie A na tym samym dy-
stansie mieliśmy dwóch re-
prezentantów: Zbigniewa 
Bródkę (1.48,63) i Marcina 
Bachanka (1.50,00). Dla tego 
drugiego był to debiut w gru-

pie A. Panowie zajęli odpo-
wiednio 16. i 19. lokatę. Pod-
czas niedzielnych zawodów 
w grupie A na 500 m wy-
startował Artur Nogal, któ-
ry z czasem 35,38 zajął 14. lo-
katę. Z powodu urazu z nie-
dzielnej rywalizacji wycofał 
się Piotr Michalski. W nie-
dzielę na 1500 m nie wystar-
tował też Sebastian Kłosiń-
ski. Podczas sobotniego bie-
gu na 1000 m odnowiła mu 
się kontuzja biodra, z którą 
zmagał się na początku se-
zonu. Kłosiński nie wystar-
tuje również w nadchodzą-
cych Mistrzostwach Świata 
w Inzell.

Mariusz Babicz/PZLS

Hala RCS odczarowana 
��Siatkarze Cuprum Lubin 

pokonali na własnym 
parkiecie GKS Katowice 
3:1. To ich pierwsze w tym 
sezonie zwycięstwo 
w Lubinie. Zespół Marcelo 
Fronckowiaka dopingowali 
miejscowi sympatycy 
i liczna grupa kibiców, 
która przyjechała na to 
spotkanie specjalnie 
z Japonii.

Wynik meczu otworzył 
przyjmujący Gonzalo Qui-
roga. Cuprum Lubin od-
powiedziało solidnym ata-
kiem Jakuba Ziobrowskiego 
z czwartej strefy. W tej czę-
ści meczu we znaki rywalom 
dał się także przyjmujący 
Masahiro Yanagida i Luke 
Smith. Goście odpowiada-
li dobrą zagrywką w wyko-
naniu przyjmującego Toma-
sa Rousseauxa czy Marcina 

Komendy. Koniec tej części 
meczu był niezwykle emo-
cjonujący. As serwisowy ka-
pitana reprezentacji Japonii 
dawał jeszcze szansę na ko-
rzystny rezultat, jednak osta-
tecznie wygrali rywale.

Drugi set dobrze rozpo-
czął Yanagida, który zasko-
czył rywali potężną zagryw-
ką. Lepiej też działał „mie-
dziowy” blok. Ekipa Mar-
celo Fronckowiaka wygrała 
25:18. W trzeciej części me-
czu gospodarze utrzyma-
li passę. Dobrze przy siat-
ce spisywał się Przemysław 
Smoliński, a  trio: Jakub Zio-
browski, Damian Boruch 

i Luke Smith swoimi bloka-
mi napsuło nerwów ekipie 
Piotra Gruszki. 

Czwarty set to na po-
czątku lepsza gra gospo-
darzy, ale szybko miejsco-
wi pokazali, że chcą za-
kończyć spotkanie z trze-
ma punktami na koncie. 
Mocne zagrywki atakujące-
go Jakuba Ziobrowskiego, 
plus ataki Masahiro Yana-
gidy i Luke’a Smith’a, wy-
trąciły gości z rytmu. Ostat-
ni punkt dla Lubina zdo-
był Jakub Ziobrowski. Przez 
wszystkie sety gospodarze 
mogli liczyć na gorący do-
ping kibiców, wśród których 
tym razem dodatkowo było 
wielu sympatyków siatków-
ki z Japonii.

Mariusz Babicz

Cuprum Lubin – GKS Katowice �  
� 3:1 (23:25, 25:18, 25:19, 25:19)
MVP meczu: Masahiro Yanagida (Cuprum Lubin)
Cuprum Lubin: Marcyniak, Toobal, Boruch, Gorzkiewicz, Patucha, Grobelny, Wach-
nik, Biegun, Smoliński, Smith, Yanagida, Zawalski, Ziobrowski, Libero: Gruszczyński, 
Makoś.
GKS Katowice: Krulicki, Butryn, Woch, Komenda, Depowski, Rousseaux, Quiro-
ga, Fijałek, Sobala, Kohut, Sobański, Krzysiek, Libero: Mariański, Ogórek.
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Po raz pierwszy w tym sezonie „Mie-
dziowi” wygrali we własnej hali

 PGNiG Superliga Mężczyzn - WYNIKI�

Msc Nazwa drużyny M Zw P Rw Rp Zd St Zd-St P-Zd

1. PGE VIVE Kielce 17 16 0 0 0 631 449 182 51

2. NMC Górnik Zabrze 16 14 2 1 0 461 395 66 41

3. ORLEN Wisła Płock 16 14 2 1 0 493 372 121 41

4. Azoty-Puławy 16 11 5 0 0 473 396 77 33

5. Gwardia Opole 16 10 6 0 1 460 459 1 31

6. MMTS Kwidzyn 16 9 7 2 1 388 395 -7 26

7. KS SPR Chrobry Głogów 16 7 9 0 0 409 416 -7 21

8. Piotrkowianin Piotrków Trybunalski 15 7 8 1 1 416 434 -18 21

9. MKS Zagłębie Lubin 17 7 9 1 0 427 471 -44 20

10. Energa Wybrzeże Gdańsk 15 6 9 0 1 389 430 -41 19

11. Energa MKS Kalisz 16 4 12 0 1 407 443 -36 13

12. Sandra Spa Pogoń Szczecin 16 3 13 0 0 397 460 -63 9

13. SPR Stal Mielec 16 2 14 0 1 410 522 -112 7

14. Arka Gdynia 16 1 15 0 0 404 523 -119 3

Nie sprostali mistrzom
»» Nie było niespodzianki w meczu 17. kolejki PGNiG Superligi Mężczyzn, rozegranym awansem. Piłkarze 

ręczni Zagłębia Lubin przegrali w Kielcach z PGE Vive 21:31 (11:15).
Dla młodej lubińskiej 

drużyny mecz w Kielcach 
był okazją do sprawdze-
nia się na tle jednej z naj-
lepszych drużyn w Euro-
pie, mającej w swoich szere-
gach graczy światowego for-
matu. PGE Vive było zdecy-
dowanym faworytem star-
cia i wygrało z Zagłębiem 
pewnie.

Pierwsze dziesięć minut 
było wyrównane i „Miedzio-
wi” dotrzymywali kroku du-
żo wyżej notowanym rywa-
lom. Od wyniku 5:5 mistrzo-
wie Polski zaczęli budować 
swoją przewagę, jednak lu-
binianie nie ułatwiali im za-
dania. Przewaga PGE Vive 
utrzymywała się na poziomie 

3-4 trafień i do przerwy mie-
liśmy wynik 15:11 dla pod-
opiecznych Talanta Dujsze-
bajeva.

Druga połowa rozpoczę-
ła się od szybkiego powięk-
szenia dorobku kielczan. 
Trzy szybkie bram-
ki Vive sprawiły, że 
na tablicy wyników 
było już 18:11. Sam 
początek drugiej po-
łowy nie był udany dla lubi-
nian, którzy przez pierwsze 
dziesięć minut zdobyli tyl-
ko jedną bramkę i w 40. mi-
nucie gospodarze prowadzi-
li już różnicą dziesięciu bra-
mek – 22:12. Do końca nie-
wiele się zmieniło i  spot-
kanie zakończyło się pew-

ną wygraną aktual-
nych mistrzów Pol-
ski i uczestni-
ków Li-
gi Mi-
strzów.

Łukasz  
Lemanik

 PGE Vive Kielce – MKS Zagłębie Lubin � 31:21 (15:11)
PGE Vive: Ivić, Cupara – M. Jurecki 5, Jachlewski 2, Bis, Moryto 5, Lijewski 1, Aguina-
galde 2, Jurkiewicz, Janc 4, A. Dujszebajew 4, Mamić, Fernández 2, Karałek 6, Kulesz. 
Zagłębie: Małecki, Skrzyniarz – Stankiewicz, Szymyślik, Kużdeba 2, Pietruszko 2, Sro-
czyk, Pawlaczyk 3, Moryń 3, Mrozowicz 4, Gębala 2, Chychyhalo 4, Dawydzik 1, Borow-
czyk 1. 

Lubinianie nie 
sprostali mi-
strzom z Kielc
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